
Nr. 175. Lwów — Środa dnia 2 Sierpnia. Kok 189
W ychodzi w dni powszednie,
•  godzinie 3 po południu z datą dnia

następnego.

Prennmerata z przesyłką pocztową wynosi:
W kraju i A ustryi miesięcz. 1 złr. 10 ct. 
w Niemczech i . . . 1 „ 50 „
w innych Państwach 2 „ — „ 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 „
Opł*tę naleisjr uiścić równocześnie % żąda* 

miem *miany adresu*
Prenimerata wi Lwowie miesięcznie 1 zł. 
Mauer kosztuje we Lwowie . . 4 ct.
aa  p r o w in c j i ..................................6 ct.

Monerą z p o p rz e d n ic h  dni  po 10 ct.
W»E«lki« DONIESIENIA PRYWATNE

•  E & r ę c iy n a c h , Ś L u b ach , w e i e l a c h ,  n a b o ż e u -

PRZEGLĄD
p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .

B iM ienia o ugnbach, znalezionych przed­
m io tach  i  t . di po 50 ct. od w iersza

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłączni*: 

tjłicya tlziisników Soiołownkiejo weLwiwii 
C a e > c ź  n . ł t u m a a a  I .  9 .

Gony ogłoszeń:
Zw ycza jne og łoszenia  n a  c z w a rte j  

s tro n ic y :
wiersz petitowy aibo jego miejsce lOci 

W  d r o b n y c h  o g ło s ze r i i a c ł  
tłustym petitem za każde słowo 2 ct. 
tłustym garmondem „ „ 3 ct.
koresp. prywatne „ „ 4 ct

N a d e s ł a n e  na t rzec ie j  s tronicy: 
Ogłoszenia wiersz petitowy Albo je­

go m ie j s c e .......................... 30 ct
Reklamy po kronice wiersz petit. 60 ct 
O g ło s z e n ia  nad  przeglądem politycznym

na pierwszej stronicy wiersz pet*, 
ło w y ........................................80 d

Deaś: ■*$ 
Jutro: £

NMP. Anielskiej 
Znal św. Szczepana jj.

Symeona 
Maryi Malid.

Adres Redakcji i Administracyi 
Uliea Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L U D W I K  M A S Ł O W S K I . Wschód słońca o g, 4 m. 43 

Zachód n _ 7 m. 28
Długość dnia godzin 14 m. 45 
Ubyło dnia od wczoraj 8 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 1 sierpnia.

K onferencya pokojowa skończyła swe 
praoe. Zam knięto ją  po ostatniem  w ubiegłą 
sobotę posiedzeniu, k tó re było publiczne i uro­
czyste, jak  pierwsze. Telegram  podany we 
wczorajszym num erze, streścił pożegnalne m o­
w y i dokładnie opisał przebieg posiedzenia. 
M ożna ty lko  dodać, źe holenderski m in ister 
spraw  zagranicznych p. de B eaufort zakończył 
swą mowę stylistycznym  zwrotem do ca- a, k tó ­
rem u złożył dzięki za wdrożenie hum an itarne­
go dzieła i o k tórym  rzekł, że zapewne w tom, 
co już osiągnięto na  konferencyi, znajduje po 
ciechę w ciężkiem strapieniu, jak ie  m u spra­
w iła śmierć brata.

Ogólny protokół w szystkich narad, zaw ie­
ra jący  myśli, k tóre by ły  w rosyjskim  progra­
mie, dołączonym  do zaproszenia na  konferen- 
cyę, podpisali wszyscy bez w yjątku  d e leg ac i; 
natom iast na konwenoyi o sądach rozjemczych 
i na deklaraoyach o regułach  podczas wojen 
lądowych i m orskich, oraz o używ aniu kul 
tru jących, pękających w ew nątrz trafionego 
ciała, rozryw ających ranę, a także o rzucaniu 
z balonów m ateryj wybuchowych, b rak  w ielu 
i w ażnych podpisów. A ustrya, Niem ej', W ielka  
B ry tan ia  W łochy, T ureya i Szw ajcarya nie 
podpisały ani konweneyi, an i żadnej deklara 
oyi. Chiny, Japonia, Serbia i Luksem burg je ­
dno podpisały, inne — nie Samo wym ienienie 
ty ch  państw  w ystarcza na odparcie możliwego 
zarzutu, że odmówienie podpisów tłómaozy się 
znanem  ugrupow aniem  się m ocarstw  w polity 
czne sojusze. W szakże są podpisy obu państw  
skandynaw skich i R um unii, chooiaż one prę­
dzej mogą być zaliczone do lig i trójprzym ie- 
rzowej, niż do francusko-rosyjskiego przym ie­
rza. Stanowczo m ożna utrzym yw ać, że polity­
czne stanow iska państw  nie odegrały tu  żadnej 
roli- Bo prostu rzecz się tłóm aczy w ątpliw ościa­
m i jurydycznej natury .

Ogólny protokół zaw iera zasady, na k tó ­
re zgodzili się wszyscy i to  stw ierdzili swymi 
podpisami. Lecz tego niedość było delegatom  
Rosyi F ran cy i i H olandyi. Oni tedy  zaproje- 
ktow ali w komisyach. ułożenie formalnych, ko- 
deksów, złożonych z w ielu paragrafów , a u s ta ­
naw iających szczegóły ty ch  sam ych zasad, 
k tó re  wyrażono w protokole ogólnym. T ak  po ­
w stały owe konweneye i deklaraoye. Popraco­
wać nad tym i kodeksam i zgodzili się wszyscy, 
bo w trakcie  tych  robót mogli dokładniej w y­
rozumieć życzenia i obawy każdego państwa. 
Jako  próba praw odaw stw a międzynarodowego, 
mogą być dobre i pożyteczne owe konw eneye 
i deklaracye, lecz podpisanie ich byłoby może 
zby t pospieszne i dlatego nie zgodzili się na 
to delegaci wym ienionyoh wyżej mooarstw. 
Kodefikacya podobnych aktów  pow inna być 
pracą zawodowych jurystów , bo tam  każdy 
Wyraz może w przyszłości dać powód do n ie­
porozumień. Teraz zapewne każde państw o za- 
oznie opracowywać podobny kodeks i te  pro- 
jek ta  będą m iędzy sobą porównyw ane, aż z 
Ozasem, może n a  drugiej konferenoyi, będzie 
Ustalony tek st owych ustaw  i w tedy one w ej­
dą do m iędzynarodowego prawa.

T ak  trzeba tłómaozyc fakt, że k ilka w iel­
k ich  m ocarstw  nie podpisało konw encyj i de- 
klaracyj, podpisawszy ogólny protokół.

D elegaci opuścili H agę — przebrzm iały 
echa ich mów pożegnalnych, a tem bardziej 
w szystkich poprzednich mów o solidarności 
ludów, sprawiedliwości, ohydzie wojen i t. d.

T eraz z daw ną swobodą i odr&zu hucznie 
zabrzm iały głosy wojenne. S tało się to w an­
gielskim  parlam encie. Tam  niem al żelazną rę ­
kaw icę rzucono T ransw aalow i, oświadczono 
mu, że m a się natychm iast ukorzyć, albo bę­
dzie m iał w o jn ę , n a  k tó rą  B ry tan ia  zgrom a­
dzi w szystkie swe siły.

W iadom o z telegram u, podanego w po­

przednim  num erze, że w izbie gm in groził 
Transwaalowi wojną m in ister kolonij p. Cham ­
berlain. Ale tam  przynajm niej wódz opozycyi 
p. Cam pbel-Banherm an przem ówił w obronie 
Transw aalu, żądając, aby nie w ym agano odeń 
tego, na co nie może przystać żadne sam o­
dzielne państwo. Gorzej było w izbie lordów. 
Tam  n ik t nie przem ówił za Transw aalem , ty l­
ko wódz opozycyi lord K im berley  w yraził 
przekonanie, że prezydent K ru g er je s t czło­
wiekiem  prawym , z k tórym  m ożna się porozu­
mieć, Odpowiedział m u podsekretarz s tanu  hr. 
Selborne, zarzucając K rugerow i krętaotw o, nie- 
słowność, in trygow anie i dem oralizaoyę w szyst­
k ich stosunków. L ord Camperdown wezwał 
rząd, aby  w im ieniu A nglii przem ów ił do 
Transw aalu głosem bardzo silnym  i stano­
wczym, staw iając rzecz ja sn o : pokój, albo
w o jn a ! L ord  D unraven w yraził przekonanie, 
że już się w yczerpała cierpliw ość angielskiego 
narodu, k tó ry  też żąda zakończenia tej spra­
wy. B aron  W indsor zawołał, że najm niejsza 
pobłażliwość ze strony angielskiego rządu za­
szkodzi bry tańskiej potędze w A fryce po łu­
dniowej, zachw ieje m ocarstwowe znaczenie A n­
g lii, ą  zatem, jeśli nie m ożna in acze j,' n iech 
będzie w o jn a , — dość już bezpłodnych ro ­
kowań !

T u zabrał głos lord Salisbury, a  p rzem ó­
w ił o Transw aalu i K rugerze tak  ostro, ja k  
n igdy  dotąd nie pozwolił sobie nam iętny  
Cham berlain. R zekł t e d y : „Lord K im berley
dał w yraz swym  rycerskim  uozuciom, k tórym  
cześć oddając, znajduję, że są niestosowne, gdy 
m owa o K rugerze. S zlachetny lord*broni stra- 
conyoh nadziei. P ro tokół rokow ań naszego 
przedstaw iciela z prezydentem  transw aalskim  
zaw iera n iezbite dowody k rę tactw a szefa Boe- 
rów. K onw encya z r. 188 L orzeka w yraźnie, 
że A nglicy  transw alscy będą korzysta li z wszel­
k ich praw  na rów ni z B oeram i i że te  dwie 
narodowości będą zostaw ały pod wspólną opie­
ką naszego i transw aalskiego rządu. Od chw ili 
zaw arcia tej konw eneyi K ru g e r jej nie w yko­
nyw ał, owszem stara ł się przekonać A nglików , 
źe należą do jak iejś upośledzonej, podbitej ra ­
sy. Teraz on protestuje przeciwko samej kon- 
wencyi, utrzym ując, że moc je j w ygasł Na 
to m y oczywiście zgodzić się nie możemy i 
praw  naszych będziem y bronili dopóty, dopóki 
A nglia istnieje, chce być uczciwą i szanowaną. 
Cóżby się z narui stało, gdyby każdy, komu 
się jeno  podoba, m ógł nie w ykonyw ać tra k ta ­
tów  zaw artych  z n a m i! N ie m a tu  m iejsca na 
żadne ustępstwa, na  żadne tłóm aczenie rzeczy 
w sty lu  Krugera. T en pan powinien wiedzieć, 
że brytańscy obyw atele m ają za sobą całą 
W ielką B ry tan ię  i dlatego w prost n ie wolno 
im  zadowalać się byle jak iem i p raw am i; m u­
szą korzystać z ich  pełni. Nie będę pow tarzał 
tego, co tu  ju ż  powiedział lord Selborne, więc 
tylko oświadczam, że skoro położymy rękę na 
karabinie, to  ju ż  jej nie zdejm iem y przed za­
łatw ieniem  spraw y podług naszej m yśli44. — 
I  tu  b y ł konieo rozprawy.

A  zatem  Transw aal albo się ukorzy, albo 
będzie m iał wojnę.

O cóż tu  A nglii ohodzi? W szakże oudzo- 
ziemcom przyznał yolksraad boerski w szystkie 
praw a obyw atelskie po siedm iu latach  pobytu 
w kra ju  i przy tem  uchwalił, że to  postanow ie­
n ie działa wstecz dla tyoh cudzoziemców, k tó ­
rzy  ju ż  siedm la t m ieszkają w Transw aalu, a 
dla w szystkich innych  zaoznie działać po roku 
1902-im.

Otóż tego zastrzeżenia nie przyjm uje 
Anglia, żądająo na mooy konwenoyi z r. 1881, 
aby  wszyscy zgoła cudzoziemcy, oczywiście 
Anglicy, choćby m ieszkali w Transw aalu  tylko 
miesięc, m ieli praw a obywatelskie. Żąda ona 
tego dlatego, że w r. 1902-im odbędą się po­
wszechne wybory (sposobem plebiscytarnym ) 
prezydenta repub lik i i m inistrów , a więc cu­
dzoziemcy, któryoh na  ogół więcej niż Boerów, 
w ybiorą rząd przychylny  idei połączenia T rans­

w aalu z koloniami angielskim i, Boerowie zaś 
tego nie chcą i dlatego ogrom nym  tłumom  cu­
dzoziemców przyznali Jprawa obyw atelskie do­
piero po roku 1902 im. W praw dzie nie zgadza 
się to  z konw encyą z roku 1881, ale K ruger 
u trzym uje, źe najazd Jam esona i stanowisko 
Anglii zajęte w tej sprawie rozdarło ową kon­
w encją.

T ak  stoi ta  kw estya. W  Londynie posta­
wiono ją  na ostrzu miecza, chórem z „A idy44 
zaśpiew ano: W ojna! w ojna! Jeś li T ransw aal 
je j n ie chce, m usi ustąpić, zrzekając się swych 
praw  i spraw iedliw ości.

I  to  się stało jednocześnie z zam knięciem  
konferencyi pokojowej.

W  B erlinie pow stał nowy „bank koloni- 
z a cy jn y 44, k tó ry  obok k ilku  innych, stworzo­
ny  przez rząd i hakatystów , będzie pracow ał 
„pokojowo14 nad zniem czeniem  okolic słow iań­
skich. J a k  bom isya kolonizacyjna, kom isya ge­
neralna, przekształcająca większe posiadłości 
w zagrody rentowe, wyłąoznie niem ieckie, i jak  
bank  hakatystów , będzie ta  nowa finansowa 
in sty tucya zajm owała się parcelowaniem  dóbr 
w ystaw ionych na sprzedaż. W  statucie  banku  
nie powiedziano, że te  dobra będą w yłącznie 
polskie i że parcele będą sprzedawane w yłącznie 
niem ieckim  chłopom , ale to drugie je s t n ie­
wątpliwe, bo w ypływ a z całej polityki pruskiej. 
B ank powstał jako insty tucya p ryw atna z p ię t­
nem  patryotycznem . K ilkanaście osób złożyło 
razem  20.000 m arek jak o  dar dla banku, k tóry  
zacznie tym  funduszem  obracać, posługując się 
kredytem . R ząd już dał m u do rozparcelow ania 
k ilka swoich folwarków, postaw iw szy jeden 
zasadniczy warunek, że na zagrodach , jak ie  
powstaną, osadzeni będą tylko Niem cy, a już 
że protestanci, to się rozumie samo przez się. 
N adto rząd przyrzekł bankow i, że jeżeli jego 
działalność będzie pożyteczna d la państw a, to 
m inisteryum  przedstaw i w jesieni sejmowi pro­
je k t pożyczki bankow i dziesięciu m ilionów m a­
rek  bez procentu. To wskazuje, że bank  będzie 
germ ani zacyj nym .

Nasze instytucye finansowe.
(Galie. Towarzystwo kredytowe ziemskie).

I
M inione półrocze roku bieżącego było dla 

nas jednym  z najcięższych okresów, jak ie  p rze­
byliśmy. Znane skandale finansowe, które, już 
same przez się ogromne, złośliwa fam a w ydy­
m ała jeszcze bardziej do rozm iarów  w prost po­
tw ornych, w ytw orzyły  poza g ran icam i G alicyi 
tak ą  niechęć do k ra ju  naszego, że potrzeba 
było ty lko rzucić hasło, a  wszyscy pozakrajo- 
wi kapitaliści, posiadający papiery  galicyjskie, 
by liby  się rzucili tłum nie do ich sprzedaży i 
by łby  nasta ł nowy, o wiele groźniejszy run, 
którego następstw em  byłoby zachw ianie k re ­
d y tu  całego kraju . Bogu dzięki n ie  przyszło 
jed n ak  do tej ostateczności, w ykry te  w sty­
czniu m alwersaoye finansowe m ają już tylko 
k rym inalne znaczenie i dalszych klęsk  ekono­
m icznych nad te, które ju ż  na nas spadły i 
k tó re przenieść musimy, Wywołać nie są zdol­
ne, a gdy jeszcze przeprowadzona rozpraw a 
i w yrok sądowy zadowolą poczucie praw a i 
sprawiedliwości, zachw iane chwilowo zaufanie 
do G alicy i w rócić powinno.

Dziś uważam y za nasz obowiązek pub li­
cystyczny przeciw działać zw ątpieniu , którego 
przejaw y są widoczne i podnieść, że m e 
w szystko znów w tym  naszym  skołatanym  
kra ju  jest tak  złe i podminowane, ja k  n iektó­
rzy pesym iści u trzy m u ją .' P rzeoiw nie, mając 
przed sobą spraw ozdania z targów  pieniężnych 
z m inionego półrooza i w ykazy porównawcze 
notow ań giełdowych, z przyjem nością skonsta­
tować możemy, że m am y przecież instytucye, 
k tóre w tym  oiężkim  okresie przesilenia pod­
trzym yw ały  k red y t kra ju  naszego za granioą,'

do k tó rych  obcy kapitaliści tak ie  m ają zaufa­
nie, że nie pozbywali się ich papierów naw et 
wtedy, gdy o G alicyi najgorzej pisano i m ó­
wiono. Zaczynam y od na-starszej i najpow a­
żniejszej z naszych insty tucyi, o której naw et 
najzaciętsi nasi wrogowie n igd jr nic niepo­
chlebnego nie odważyli się powiedzieć. Insty- 
tucyą tą  jest galic. Tow arzystw o kredytow e 
ziemskie, insty tucya o rok starsza od galic. 
K asy oszczędności i pow stała również ja k  ta  
K asa z iu icyatyw y daw nych Stanów. L istów  
zastaw nych galic. Tow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego obiega za g ran icą kra ju  za prze­
szło 30 m ilionów złr., pojąć więc łatwo, ja k  
zgubne następstw a miałoby dla kra ju  to, gdy­
by tak ą  masę papierów  galicyjskich od razu 
rzucono na targ. Nie stało się to jednak , gdyż 
zaufanie w pewność lokacyi kapitałów  w tych  
listach było w iększe naw et od niechęci do 
Galicyi. To też kurs listów  zastaw nych galic. 
T ow arzystw a kredytow ego tylko bardzo n ie­
znacznie odczuł styczniow e w strząśnienia fi­
nansowe.

Z końcem  stycznia b. r. notowano je 
w "Wiedniu po 94,70, w lu tym  podniósł się 
kurs ioh stopniowo na 95'90, z początkiem  
m arca wzrósł naw et na  96., chwilowo potem 
w okresie ogólnej depresyi papierów  j galicy j­
skich, jak a  nastała  po sam obójstwie d ra K rzy­
żanowskiego, spadł na  95 60, ale w k ilk a  dni 
później znów się podniósł na 95 75.

Pewność listów  zastaw nych galic. T ow a­
rzystw a kredytow ego ziem skiego m a swe ź ró ­
dło w pewności podkładu, na  podstaw ie k tó ­
rego zostały wydaue, t. j. w w artości hipotek, 
a  w równej, jeżeli nie w wyższej naw et mie­
rze, w rozumnej i oględnej gospodarce Zarządu 
tego Tow arzystw a. Tej gospodarce poświęcimy 
k ilk a  uwag.

Tow arzystw o kredy tow e ziem skie jest 
jed n ą  z najpoważniejszyoh i najw iększych tego 
rodzaju insty tucy j w całem  państwie. W  ciągu 
57 la t  swego istn ien ia  wydało ono pożyczek 
listam i zastaw nem i na łączną sumę 200,782.755 
zł-, z tego spłacono ogółem 92,356.354 zł. 40 ot., 
tak , że z końcem roku 1898 m iało ono na do- 
braoh tabularnych  w G alicyi i w drobniutkiej 
cząstce na  Bukow inie 4.876 pożyczek na łą­
czną sumę 108,426.600 złr. i tak a  też suma 
jego listów  zastaw nych była w obrocie.

Jed n a  ty lko pokrew na in sty tucya w całej 
A ustry i przew yższa pod tym  względem  nasze 
Towarzystwo kredytow e, a m ianow icie B ank 
hipoteczny królestw a czeskiego, którego obieg 
listów  zastaw nych wynosił w ty m  czasie 
121,807.800 złr. D olno-austryacki Zakład hipo­
teczny m iał 60,354.000 złr.. moraw ski B auk 
h ipoteczny 49,836.850 złr., czeski B ank k ra ­
jow y  54,178.700 złr., galioyjski Bank krajow y 
45,930.950 złr., szląski Z akład k red y ­
tow y ziem ski 11,292.200 złr., górno-austryacki 
11,046.650 złr., isbryjski 3,552 900 złr. w listach 
zastaw nych.

Ju ż  ten  sam ogrom sum y praw ie 110 
m ilionów, ulokowanej przez publiczność za ró ­
wno krajow ą ja k  i zagraniczną w papieraoh 
jednej naszej insty tuoyi, tj. galic. Tow arzystw a 
kredytow ego ziemskiego, świadczy ja k  wiel- 
kiem  je s t do niej zaufanie i za ja k  pew ny 
uw ażają powszechnie jej papier. Ale też pe­
w nym  jest on w istocie i to tak , ja k  mało 
k tó ry  inny. M iarą pewności każdego lis tu  za­
stawnego, opartego na ziemi, je s t to, ozy d łu ­
żnicy danej insty tucy i hipotecznej są w y p ła­
calni, tj. czy ra ty  od pożyczek w pływ ają reg u ­
larn ie  i czy nie m a w niej w ielkioh zaległości. 
Owóż pod tym  względem nasze Tow arzystw o 
kredytow e niety lko  nie stoi w ty le  za innem i 
pokrew nem i insty tucyam i w A ustry i, lecz zna­
cznie je  przewyższa, Suma bowiem zaległości 
ra ta lnych , k tóre ostatecznie są we w szystkich 
bankach na  kuli ziemskiej, je s t stosunkowo 
nieznaczna, a nadto dzięki czujności dyrekcyi 
stale się zmniejsza. I  tak  z końcem  roku 1897

wynosiły w szystkie zaległości ra ta lne 1,434.486 
złr 47 et., a z końcem  rokn 1898 już tylko 
1,302 535 złr. 72 ł/a ct., a więc zm niejszyły się
0 131.950 złr. A trzeba zważyć i to, że są 
to przew ażnie zaległości ty lko  jednej ra ty , 
powstałe nie z niemożności zapłaty, tylko 
skutkiem  przyjętej u w ielu ziem ian naw yczki, 
że z jedną ra tą  można być w tyle, byle nie 
z dwiema, że zaleganie z jed n ą  ra tą  nie jes t 
żadną zaległością. W edle wykazu sporządzone­
go przez kom isyę rew izyjną dla tegorocznego 
walnego zgromadzenia, na 424 hipotekach za­
legała tylko jedna ra ta , a dwie na 121. 
Z  trzem a ratam i zalegało 27, a z czterem a już  
ty lko 12 hipotek, zaś na  1 633 hipotekach nie 
było żadnej zaległości.

Sum a w szystkich zaległości w stosunku 
do pożyczek czynnych, wynosi 11: 1000. Pod 
tym  względem  widoczny je s t postęp, w roku 
1897 bowiem jeszcze w ynosił ten  stosunek 
12: 1000, w roku 1893 14: 1000, w roku 1887 
17 : 1000, a w roku 1888 19 :1000.

To stopniowe zm niejszanie się zaległości 
jest jeszcze z innego w zględu  bardzo pociesza­
jącym  objawem. Oto daw niej zmniejszał się 
stosunek procentow y zaległośoi ra ta lnych  tylko 
skutkiem  nadzw yczajnych dochodów właścicieli 
ziem skich, ja k  po w ykupnie propinacyi lub po 
konwersyi, gdyż w łaściciel skonw ertow ał da­
wną pożyczkę na niżej oprocentow aną i przy  
tej sposobności dobrał pożyczkę dodatkową. 
W tedy m ając znaczniejsze sumy do dyspozycyi, 
spłacał od razu  zaległości. Tymozasem, ja k  
wiemy, w ostatnich la tach  rolnicy nasi nie 
m ieli żadnych tego rodzaju nadzw yczajnych 
wpływów, a mimo lo zaległości się zm niejszyły
1 spłacono je  ty lko  z doohodów gospodarstwa. 
Świadczy to  o dobrej gospodarce i czujności 
zarządu Tow arzystw a, k tóry  sta ra  się w yko­
rzenić naw et zwyczaj zalegania z jedną ratą . 
Tej praw dziw ie wzorowej gospodarce zarządu 
Tow arzystw a kredytow ego dał wym owne św ia­
dectwo na tegorocznem  ogólnem zgrom adzeniu 
delegatów  prezes kom isyi rew izyjnej p. Józef 
Męciński. Kom isya ta  przeprow adziła w tym  
roku niesłychanie ścisłą i surową rew izyę 
w szystkich agend tow arzystw a, a w ynik ty ch  
badań przedstaw ił p. M ęciński w następująoych 
s ło w ach :

„Komisya rew izyjna badała szczegółowo 
w szystkie księgi i rachunki, n iezaiaw alająo  
się tylko powierzchowną kontrolą, lecz w glą­
dając w głąb każdej sprawy. — R ezultatem  
ty ch  badań jest przyjem ne wrażenie, jakie w y­
w ołały n  całej kom isyi ład i porządek, ja k i w 
naszej Insty tucy i na  każdym  kroku się spoty­
ka. — Każda insty tucya istniejąca od dłuższe­
go czasu nabyw a pewnej stałej ru ty n y  i p ra­
k ty k i w załatw ianiu  sw ych spraw. Postęp 
czasu i zm iana stosunków w ym agają jednak  
zawsze pew nych reform. — Reform y gw ałto­
wne zawsze są szkodliwe. Rozum ne jednak 
i um iejętne reform y, podjęte zwolna w m iarę 
potrzeb, wychodzą zawsze insty tucyi na korzyść. 
W tych  w arunkach konstatu je kom isya rew i­
zyjna, że n ie ma w insty tuoyi naszej zm ian 
gw ałtow nych, ale krok  za krokiem  widzi się 
zm iany powolne, dla insty tucy i korzystne. 
Liozba egzekuoyj norm alna, zaległych ra t  nie 
wiele, a i te  się zm niejszają stale. — T ak to­
wne i rozumne postępowanie dyrekcyi p rzy­
czynia się nie mało do tego i chociaż ci, k tó ­
rych  egzekucye dotykają, nie mogą się odda­
wać różowym nadziejom, to jednak sam i przy­
znać muszą, źe naw et w tej przykrej konie­
czności, dyrekeya z wszelkim  tak tem  i oględ­
nością postępuje. Słowem, im ieniem  kolegów 
miło mi podzielić się z Wys. Zgrom adzeniem  od- 
niesionem przyj emnem w rażeniem  i w yrazić 
przekonanie, że insty tucya nasza znajduje się 
obecnie na właściwej drodze do ciągłego coraz 
świetniejszego rozwoju. Nie chcę ubliżać ' przez 
to, co mówię, przeszłości, bo i tam  znajduje się 
niejedno dobre, w  ostatnich jednak  czasach po­
stęp je s t tak  znaozny, iż z radością skonstato*
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SONIA KOWALEWSKA
przez

IC-A-EtOIŁIIŁTIĘ! L E P P L E R
Przekład Anastazyi Świderskiej.

(Ciąg dalszy), 
choć ^ rze domu równie schludne i ładne, 
i oli*J3°w*e<'rze ciężkie, przesycone kadzidłem  
brak  & Pak4°ej  się przed obrazem  lampki, ten  
źe ttiafo ’ v eg0 Povnetl'za> spowodowany tern, 
z a m k n ij  • °k ienka szczelnie są na  zimęzam kniet • 0a,enka szczelnie są na  zimę 
o tern * zalepione. Zapom inam y w net 
wych 'rzecf^ W ^ e^ ce j est dużo oieka- 
tw ardo u b i f  do pglądanin. Zam iast podłogi 
kam i pod « a- z’orŁ1' H! w ysłana sosnowemi szpil-Kami pod śoi
skacze obła»i na około ław ki, P° k tórych 

n ie 7 ; ° “  kT k‘  z o ń ię le m i lotka- 
tn ła  widać a!  * -Wcale w ielkiego czarnego 
£ Ł W g  K ot

» y  » « ,  SS&
nad nim  wisi szafoczka w kształcie kanlfozki 
z starym i, przerażająco brzydkim i obrazam i. 
L eśny jest podobno raskolm biem  (jes  ̂
Bekta', stąd jego zamożność i zamiłowari ê pQ 
rządku, gdyż wiadomem jest, że ci sekeiarze 
do szynków nie uczęszczają, są wszysoy bez 
^ y ją t^ u  bardzo ochędożni i n ienaganne życi© 
Prowadzą.

Pow iadsją o leśnym, że co roku opłaca 
Slę znaczną sumą pieniędzy u ispraw nika i u 
P°Pa , ażeby go z powodów reb g ijn y ch  nie 

ręozyli i do uczęszczania do cerkw i nie zmu- 
Zali, ą dozwolili byw ać na zebraniach sek- 

ciarekioh. Mówią próoz tego, że leśny W Ża­

dnym  domu, nie należącym  do jego  sekty, po­
żyw ienia nie przyjmuje, że w domu dla p ra­
w osławnych osobne m a nakrycie. Choćby go- 
śoiem jego by ła  najdostojniejsza jakaś osoba, 
nie postawi przed n ią  naczynia, z którego sam 
je lub pije; byłoby to w jego m niem aniu 
św iętokradztw em , tak iem  samem, jak b y  z tego 
naczynia jad ł pies, lub inne jakieś nieczyste 
zwierzę.

Dzieci dręczy ciekawość, czy to  prawda, 
że ojciec Jakób  (tak leśnego nazyw am y) m a 
nas za nieczyste stworzenia, b rak  im  jednak 
odwagi, aby go o lo zapytać.

Pomimo to lubim y bardzo ojca Jakóba 
i cieszymy się, gdy go odwiedzić możemy. Za 
każdą jego bytnością we dworze obdarza dzieci 
podarunkam i, k tó re nas więcej cieszą, niż n a j­
kosztowniejsze zabawki. Podarow ał nam  m a­
łego łosia, k tó ry  długo przechow yw ał się w 
parku, n igdy  się jednak  całkiem  nie oswoił.

D uży m iedziany sam owar kipi, na  stole 
rozm aite p rzy sm ak i: m leko kwaśne, ciasta 
z m akiem, ogórki z miodem, k tóre dzieci 
tylko u ojca Jak ó b a  jadają. Częstuje uprzejm ie 
swoich gości, sam jed n ak  nic do ust n ie b ie­
rze. To m usi być praw dą, że nas m a za nie 
czystych m yślą dzieci. Rozm awia z nauczy­
cielem o rzeczach poważnych. Używa czasa­
m i n iezw ykłych w yrażeń, dla dzieci niezrozu- 
m iałych, przysłuohujem y się jednak  pilnie. Z na 
dokładnie las i w szystkie znajdujące się w 
fom  p tak i i zwierzęta, w ie naw et co robią i 
co myślą.

. Ju ż  szósta rano (i pomyśleć, że o tej po- 
f Zv Jf st,sśmy  zw ykle w łóżku, a dziś już  od 
tak  clawna na  nogach), niem a teraz czasu do 
stracenia. Całe tow arzystw o rozbiega się na 
wszystkie strony. Kiedy niekiedy słyohkć gło­

śne naw oływ anie i odpowiedzi, z przezornośoi, 
aby  się zbytecznie nie oddalać i b roń B oże! 
nie zabłądzić. K to  najwięcej grzybów  nazbiera? 
K ażdy sobie to py tan ie  zadaje, każdy  je s t obe­
cnie samolubem. J a  sam a przekonaną w tej 
chw ili jestem , że nic niem a na świecie w a­
żniejszego nad  zebranie dużo grzybów. — 
„D obry B o że! błagam  C ię ! dozwól, abym  
dużo, bardzo dużo grzybów znalazła44 — po­
w tarzam  gorąco w cichości, a gdy ujrzę zda- 
leka żółty  lub czerwono b ru n a tn y  kapelusik, 
rzucam  się chciw ie i porywam , bojąc się, aby  
mnie k to  nie ubiegł. Ale n ieste ty  jakież często 
rozczarow anie : zam iast g rzyba znajduję duży 
zeschły liść, to znowu przekonana, że w idzę 
piękny, zdrow y grzyb, spostrzegam  zbliska 
że to grzyb  niedobry, jadow ity . Ale co je s t 
uaj przykrzejsze, a co mi się często przytrafia, 
że przejdę przez jak ie  miejsce, przyglądam  się, 
szukam, i nic nie widzę, & T eklusia swojemi 
bystrem i oczyma w tern samem miejscu naj­
piękniejszy g rzybek  znajdzie.

Ta szkaradna Teklusia! J a k  gdyby na pa­
mięć w iedziała, gdzie najlepsze grzyby  rosną, 
ja k  gdyby je  z pod ziem i w ydobyw ała! Je j 
kosz ju ż  po brzegi napełniony i to sam ym i 
praw dziw ym i grzybam i, p ięknym i apetycznym i 
grzybam i. Mój kosz zaledwie do połowy napeł­
niony i to tak im i brzydkim i, starym i grzybam i, 
że aż się dopraw dy wstydzę. O 3ciej po połu­
dn iu  odpoczynek. Na łące, n a  której się nasze 
konie w yprzężone pasą, rozciągają dziew częta 
obrus i nastaw iają samowar, rozkładają talerze 
i szklanki. Państw o tworzą osobną grom adkę, 
służba siada dalej. Ten przedział trw a krótko. 
W  ty m  niezw ykłym  dniu  zaciera się wszelka 
różnica stenów, wszyscy są jednem  i tem sam em  
a&jąoij każdy s osobną chw ali się swoją zdo­

byczą i ciekawy przytem  co drudzy uzbierali. 
P rócz tego każdy m a coś niezw ykłego do opo­
w iadania: jeden w ypłoszył zająca, d rug i napo­
tk a ł jam ę borsuka, inny  o mało nie nadeptał 
na węża.

Posiliwszy się i wypocząwszy, nowe szu­
kanie grzybów , ale ju ż  nie z taką  gorliwością, 
a  choć w koszu n ie w iele je s t grzybów, staje 
się on tak  ciężki, że się ręce pod tym  cię­
żarem  uginają, a zmęczone nogi zwolna się po­
suwają. Oczy rów nież zmęczone buntu ją  się, 
upatrują grzybów  tam, gdzie ich nie ma, a orai 
ja ją  miejsca, gdzie je  znaleźć można. Co do 
m nie jestem  ostatecznie dość obojętna, czy dużo, 
czy m ało grzybów  znajdę, upaja mię g łęb ia 
lasu i wszystko co m nie otacza. Słońce się już  
zniżyło, a skośne jego prom ienie udzielają 
drzewom i korzeniom czerwonawy odcień, m ałe 
leśne jezioro z płaskim i brzegam i stoi n ieru 
chomo, woda jego oiemna, czarna prawie, w je ­
dnem  tylko miejscu błyszczy czerwono, jak  
k rw ią zafarbowana. Ju ż  czas m yśleć o powro­
cie. Całe towarzystwo zajm uje swe miejsca 
w powozach. W  ciągu dnia każdy b y ł tak  sobą 
zajęty, że na  nikogo n ie  zważał, teraz  przy do- 
kładniejszem  obejrzeniu się, wpólnie wszysoy 
głośno śmiać się zaczynają. "Wyglądamy ja k  
jak ie  fantastyczne leśne w idziadła. Tw arze w y­
staw ione cały dzień na pow ietrze opaliły się i 
zarum ieniły, włosy w nieładzie, a suknie w opła­
kanym  stanie. W praw dzie w ybierając się na tę  
wycieczkę, przyw dział każdy  najgorsze swoje 
suknie, o k tóre się nie troszczy ł, jednak  zrana 
w yglądaliśm y bardzo przyzwoicie, a teraz przed­
staw ialiśm y widok praw dziw ie śmieszny. Ten 
zgubił w lesie obówie, tam ten  po targa ł suknie 
na  strzępki. Ale najzabaw niej głow y nasze w y­
g ląd a ją ; Jed n ą  a dgiewojsąt w etknęła  sobie wę

włosy gałązkę jarzębiny, d ruga zrobiła sobie 
czepek z paproci, in n a  znowu osadziła m ucho­
m ora na  k iju  i trzym a nad głow ą n iby  para­
solkę. Koło mojej głow y wije się długo, g ię tka  
gałąź dzikiego chm ielu , jego zielonawo - żółte 
jagódki zm ięszane z moimi oiemnemi włosami, 
czynią m nie do bachan tk i podobną; rozpalone 
m am  policzki i błyszczące o czy ...

„Cześć tobie przem ożna cy g an k o !“ — woła 
b ra t Fedio  — i zgina przedem ną kolano. Sam a 
naw et angielka spogląda na m nie i z w estchnie­
niem  przyznaje, że jestem  podobniejszą do oy- 
ganki, niż do dobrze w ychowanej młodej pan­
ny. Cóżby powiedziała, gdyby mogła przeczuć 
ile bym  dała, aby być praw dziw ą c y g a n k ą ! 
Dzień ten  w lesie spędzony obudził we m nie 
silną zachciankę koczowniczego ż y c ia ; chętnie 
bym  do domu nie powracała, chętnie bym  całe 
życie w lesie spędziła, w tym  wspaniałym, cu­
downym  lesie! Fantastyczne m arzenia o d a le ­
kich podróżach, o nadzw yczajnych przygodaoh 
napełniały  moją wyobraźnię.

Przez cały czas pow rotu panuje głęboka 
cisza; nie słychać, tak  ja k  rano, ani wesołego 
naw oływ ania, ani śmieohu. "Wszyscy milozą 
strudzeni i poważnie usposobieni. N iektóre 
dziewczęta śpiewają jakąś sm ętną pieśń, m nie 
samej ciężko na sercu, ogarnia m nie jakaś n i- 
ozem nieuspraw iedliw iona trw oga, k tó rą  nieraz 
czuję w chw ili najbardziej ożywionej zabawy. 
To uczucie trw ogi, m a w sobie ooś tak  bło­
giego, żebym  się go za żadne rozkosze nie 
wyrzekła.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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waó przychodzi, że nadzieje, jak ie  pok ładali­
śmy wsz ysoy, nie zawiodły",

Z arzucają niektórzy, że m ajątk i ziem skie 
w  G alicyi są przeciążone hipoteoznie i że to 
w zbudzać może pewne obawy co do pew ności 
papierów, na ziemi opartych. Otóż do Tow a­
rzystw a kred., zarzu t ten  żadną m iarą stosować 
się n ie może. Są bez w ątpienia w  Gralicyi m a­
ją tk i  przeciążone, ale nie pożyczkam i Towa­
rzystw a, przeciążenie ich rozpoczyna się do­
piero od chwili, gdy niegospodarny, lub  lekko­
m yślny, lub zaszargany finansowo właściciel 
m ajątku zaciąga jeszcze po Tow arzystw ie kre- 
dytowem  dodatkowo pożyczki w innych  insty

zwłaszcza część przednapoleońska. Dowodzi, jak  
obojętnie trak tow ali Sarm atów  tw órcy wielkiej 
rewolucyi. Rozdziały zaś napoleońskie w nie- 
najlepszem  św ietle ukazują zwycięzcę z pod 
Ulmu, M arenga i Piram id.

Więcej jeszcze, niż szkoła nauk polity­
cznych, ściągała Polaków daw niej szkoła m e­
dyczna. Niedziw , pierw sza n ie daje żadnych 
korzyści m ateryalnych, z drugiej w ynosi się 
zawód praktyczny. Ale odkąd zabroniono koń­
czącym ją  cudzoziemcom praktykow ać we 
F ran cy i, n ik t z Polaków  ani Polek do niej nie 
w stąpił. Obecnie liczy szkoła pośród swoioh 
słuchaczy tylko tych  z pom iędzy naszych ro

tuoyach lub u osób pryw atnych. To jednak  j daków, k tórzy  w stąp ili przed rokiem  1897
w niczem  nie dotyka pewności pożyczek To 
warzystwa. ani n ie osłabia bezpieczeństwa listów 
na tej hipotece opartych- W praw dzie rozumie 
się samo przez się, że jeszcze większe bezpie­
czeństwo m iałyby lis ty  zastaw ne w tedy, gdyby 
dyrekoya Tow arzystw a kredytow ego jeszcze 
m niejsze daw ała pożyczki, n. p. tak, aby one 
się m ieściły nie w połowie, ale w trzeciej czę­
ści w artości szacunkowej m ajątku, tak ie  jednak  
aroybezpieczeństw o listów  zastaw nych połączo­
ne byłoby z krzyw dą dla rolników, gdyż zm u­
szeni by liby  oni po T ow arzystw ie kredytow em  
zaciągać jeszcze gdzie indziej pożyczki doda­
tkow e pod nierów nie uciążliw szym i w arunka­
mi, albo też z pominięoiem Tow arzystw a k re ­
dytow ego zw racać się o pożyczki do insty tu- 
oyi, k tóre każą sobie płacić o wiele większe 
prooenta. System  ten udzielania temu, k tó ry  
potrzebow ał n. p. 30.000 zł. pożyczki, tylko 
18.000 lub 20.000 zł., jakkolw iek m ajątek  w art 
b y ł przeszło 60.000 zł., p rak tykow any był w 
swoim czasie w  Tow arzystw ie kredytow em  i 
do czego doprowadził ? Oto do tego, że pow stał 
B ank hipoteczny i pomimo, że zrazu b ra ł aż 
7% , znajdow ał jednak  licznych klientów . P ra ­
wdziw ie obyw atelska i rozum na działalność 
dyrekoyi Tow arzystw a polega na tern w łaśnie, 
że dbając tw ardo o bezpieczeństwo samej in- 
sty tucy i i je j listów zastaw nych, nie szykanuje 
jed n ak  zgłaszających się o pożyczki rolników 
i nie zmusza ich do zaciągania gdzie indziej 
zobowiązań pod w arunkam i, k tó re dla n ieje­
dnego by łyby  lichwą, gdyż m ogłyby sprowa­
dzić jego  ru inę gospodarczą. Że przeciążenia 
h ipotek pożyczkam i Tow arzystw a kredytow ego 
nie ma, okazuje się także stąd, że w ielu ro ln i­
ków skarży się, iż dyrekcya w ym ierza im za 
n isk ie pożyczki, pomimo, iż oni proszą o w yż­
sze i czują się na siłach płacić ra ty  od nioh, 
głów nie zaś stąd, że jak  wyżej nadm ieniliśm y, 
ra ty  od pożyczek w pływ ają regularn ie. W edle 
bardzo sum iennego spraw ozdania komisyi re ­
w izyjnej, na  4876 pożyczek hipotecznych, jest 
tylko 6, w yraźnie sześć tak ich , na  których To­
w arzystw o będzie m usiało ponieść s tra tę  — 
w szystkie zaś inne są bezwarunkow o pewne.— 
A  i przy owych sześciu pożyczkach, o ile nam  
wiadomo, tylko zła gospodarka sekwestra, tu ­
dzież to, że obdłużeni właściciele, widząc, że 
m ajątk i zabrano im w sekwestr, a nie m ając 
już nic do straoenia, po za plecym a sekw estra

U był w łaśnie z tego szeregu B. D em b iń sk i: 
dnia 20 lipca bron ił tezy  doktorskiej. W  osta­
tn ich  latach  pośw ięcił się Lakteryologii, praco­
wał w laboratoryum  profesora G rancher’a i z 
tego też zakresu w ybrał tem at.

W  tezie swojej zdał nasz rodak sprawę z 
w łasnych badań nad tak  zw aną fagocytozą. 
K ilka la t tem u M iecznikoff odkrył, że w orga­
nizm ie toczy  się walka m iędzy białem i cia łka­
m i k rw i a zarazkam i chorób. Białe ciałka ota­
czają zarazki i pochłaniają je. W  ten  sposób 
staje się dla nas zrozum iała w części walka 
organizm u z chorobą. Ów proces tęp ien ia za 
razków  przez ciałka krw i zwie się fagocytozą. 
Zjawisko to długo będzie przedm iotem  badań  
m ikrobiologów. B. Dem biński dostarczył w tej 
sprawie przyczynków  wartościowych. S tudyó- 
wał on odporność gołębia na  zarazki suchot 
ludzkich i suchot ptasich, i skonstatow ał, że 
pierw sze ulegają w walce z  białem i ciałkam i 
krw i gołębiej, drugie jednak  zwyciężają i spro­
w adzają śm ierć ptaka.

"Pomijamy tu  szczegóły, bardzo ciekawe, 
ale w ym agające ju ż  zawodowego w ykształcenia 
czytelników.

P rzy  tej rozpraw ie medycznej wspominamy 
i o innej. W  jednym  z najpoczytniejszych ty ­
godników lekarsk ich  Le progres medical M. L i­
pińska, słuchaczka m edycyny, po ukończeniu 
jej, ogłosiła rozpraw ę o lekarkach w Rzym ie. 
P rzy taczam y o niej sąd, zaczerpnięty  z 301 
num eru Bevne encyclopćdiąue:

Progres medical ogłasza now y a r ty k u ł 
panny M elanii L ipińskiej, pod ty tu łem  : „Le­
k ark i w Rzym ie". Prow adząc swą pracę dalej 
nad  dziejami lekarek, au to rka wykazuje', że w 
R zym ie były  praw dziw e lekark i, nie zaś ak u ­
szerki, czyli „obstetrices44. B yły wśród nich 
naw et słynne : Soribonius L argus (43 po C hry­
stusie), potem  M arcyal i Apulejusz w spom inają 
o nich. Corpus inscriptionum Gruter i inne w y­
daw nictw a archeologiczne zaw ierają w tym  
względzie napisy  nagrobkow e bardzo wym o­
wne. K to  ośmieli się powiedzieć po tem  wszyst- 
kiem , że dopuszczenie kobiet do uozenia się 
m edycyny jes t niebezpieczną nowośoią?"

Wysychanie Rosyi.
Pod ty tu łe m : „"Wysychanie R osyi i nie-

w Rosyi, stanie się u nas niebawem , jeżeli z 
jednej strony opinia publiczna, a z drugiej usta  
wodawstwo nie zapobiegną ciągłem u tępieniu 
lasów.

J8tTraH się w yciągnąć dla siebie jeszcze j a k i *  . P, A  b a j t ó w  zan  ieścił w R u s s i e
korzyści chociażby kosztem wyniszczenia sa- a r ty tu ł> rozw ijając w m m  po-
mej substancyi, doprowadziło do obniżenia się « ^ d fna P ^ c z y n ę  m eurodzajow, k tó re  w 
w artości hipotek. D latego też całkiem  słusznie ^  ostatnich la t dziesięciu naw iedziły  srod- 
teraźniejszy zarząd stara  sie nie dopuścić źa- kowe 1 w schodnie .gubern ie R osyi już ośm 
dną m iarą do nagrom adzenia się tak ich  zale- 
głośoi, iżby  ju ż  potrzeba w drażać kroki sądo­
we. Ju ż  po jednej zaległej racie tak  się na  
przykrzą dłużnikow i swemi upom nieniam i i 
ostrzeżeniam i, że dłużnik, widząc, jak  dobrz.e 
pam iętają o n im  we Lwowie, musi się pilnow ać

Polacy w Paryżu.
Spraw ozdania wyższych zakładów  nauko­

w ych paryskich w ykazują fa k t pom yślny, że 
jakkolw iek  liczba uczęszczających do nich Po­
laków  je s t niewielka, to jednakże g ra ją  oni 
rolę niepoślednią i przynoszą zaszczyt im ieniu 

olskiemu. Głównie dotyczy to dwóch zakła- 
sakoły nauk  politycznych i szkoły me-owd'

dycznej- P ierw sza insty tucya, założona przez 
pryw atne grono ludzi, m a bardzo w ielkie zna­
czenie dla F ranoyi. P rogram  je j dotyczy prze- 
dew szystkiem  stanu bieżącego ziem europej 
skich i pozaeuropejskich. Profesorowie w ykła­
dają o ioh dziejach w dziew iętnastym  wieku, 
o ich urządzeniu społecznem i politycznem , o
ioh praw ie i stosunkach handlow ych. Słuchacz „ _ . . .
.uniw ersytetu, po ukończeniu go, zwłaszcza pra-1 zam uliły, bo skutkiem  w yrąbania lasów źródła 
w nik  (bo z tych przeważnie rek ru tu ją  s i ę ; powysychały, b rzegi rzek, pozbawione umoco- 
uczniow ie szkoły nauk politycznych), wyszedł- I w ania natura lnego  — zarośli, osunęły się, za- 
szy z zakładu naukow ego, gdzie byw ają mniej j m ulająo koryto; parowy, dla tej samej przyczy- 
uw zględniane stosunki współczesne, znajduje j ny  rozszerzyły się nadm iernie, albo w innych  
tu  przed sobą nowe horyzonty i nowe w idoki miejscowościach pogłębiły, drenując i osuszając

razy  (urodzajnem i były  tylko la ta  1893—4). 
Przedew szystkiem  więc p. M ichajło w stwierdza, że 
bezpośrednim  powodem w szystkich ty ch  nieu­
rodzajów by ły  długotrw ałe susze wiosenne, k tó ­
re niszczyły zasiewy. Skądże się jednak  te  po­
suchy wzięły, jeżeli ich przedtem  nie  znano? 
Otóż, zdaniem  p. M ichajłowa, rzeczyw istą i jedyną 
przyczyną tego jest ogólna zm iana w arunków 
klim atycznych, jaka się dokonała w oiągu 
ostatn ich  la t 40 pod w pływem  w ytrzebienia 
lasow i zorania stepów. W  dowód tego p. M ichaj- 
łow przytacza wym owny opis wielkorosyjskiego 
krajobrazu w epoce, poprzedzającej tę zm ianę 
i zestawiając go z obecnym  stanem , s ta ra  się 
dać w yjaśnienie tej ewolucyi. Jeszcze w sió- 
dmem dziesięcioleciu tego wieku osady w ie j­
skie otoczone były  zewsząd lasam i i m nóstwem  
rzek, potoków i strum yków , biorących swój 
początek w lasach lub zasycanych przez źródła 
leśne. Pow stające stąd  opary nasycały  atm o- 
s ferę wilgocią, k tóra w postaci rosy i drobnych 
deszczyków poiła w ciągu wiosny młode zasie­
wy, zanim  nadeszły letn ie deszcze oceaniczne­
go pochodzenia. Teraz zaś rzecz m a się zupeł- 

inaczej: strum ien ie wyschły, rzeki sięm e

i uzupełnia w ten  sposób wyśm ienicie zapas 
swoich wiadomości.

K orzyści te  odnoszą nietylko Francuzi, 
ale i cudzoziemcy. To też napływ  ostatnich 
je s t tu  wielki. Polacy stanow ią w ogólnej 
liczbie nieduży odsetek, m ają jednak  bardzo 
dobrą opinię. Należą do najcelniejszych uczniów 
i nie ma praw ie roku, aby m inęło ich odzna­
czenie. P arę la t tem u skończył szkołę jako 
pierw szy uczeń p. Bartoszewicz. W  zeszłym 
roku byli wśród najlepszych pp. K rau s  i A. 
Potocki. "W" tym  roku  odznaczenia uzyskali 
dwaj Polacy pp.: M aryan K in iorsk i i W ik to r 
K rypski, oba'' z Królestw a.

W zw yczajach szkoły jest, że słuchacze, 
k tó rzy  ją  kończą, składają radzie nauczyciel­
skiej rozprawę. Często rozprawa tak a  ukazuje 
się potem w roczniku szkoły „A nnales de VEcole 
des Sciences politiques“- W  dziesięciu pierw szych 
tom ach tego pism a (1886—1895j znajduje się 
szereg rozpraw, bądź trak tu jących  o Polsce, 
bądź pisanych przez Polaków. T ak więc, w sió­
dm ym  tom ie jest doskonała praca p. Józefa 
B łociszewskiego o M azurach (le Masowienland 
et les Mazours) i p. M ichała Rostworowskiego
0 ro li m iędzynarodowej "W atykanu pod w zglę­
dem  praw nym . "W dziew iątym  ten  pisarz 
trak tu je  o m arynarce handlowej. "W dziesiątym  
p. Barosz om awia jeden z epizodów politycz­
nych  w ojny rosyjsko-polskiej z 1830 roku, p. 
S. A uerbach zaś sprawę kolonizacyi pruskiej w 
Poznańskiem .

W tym  roku obaj Polacy w ybra li tem aty  
polskie. P. K iniorski napisał rozpraw ę o ustro­

ju  politycznym  Gralicyi od r. 1772 do dziś; p. 
K rypsk i o stosunkaoh dyplom atycznych Polski
1 F ran cy i od r. 1793 do 1815. Obie prace są 
bardzo staranne i ogłoszenie ich drukiem  było­
by  wielce pożądane. P ierw sza z nich uzupełni­
łaby  doskonale najogólniejszy rys stosunków  
galioyjekich w  odpowiednim tom ie geografii p. 
E lisee R eclus (rys ten  obejmuje zaledw ie k il­
ka  stronic), tem  bardziej, że h istoryczne trak to ­
w anie przedm iotu nie ty lko że unaocznia fazy 
dziejów G-alieyi od roku 1772, ale w yjaśnia też 
niedolę ekonom iczną tego kraju.

"W drugiej rozpraw ie wielce ciekawą jes t

i bez tego nadto suchą ziemię. Skutkiem  zaś 
takiego braku  wilgoci, opadanie rosy na  wio­
snę stało się rzadkością susze wiosenne zjaw i­
skiem  stałem, a letn ie deszcze, spadając zbyt 
późno, aby  odżywić uschłe zasiewy, powiększa­
ją  tylko szkodę przez wzm iankow ane wyżej 
psucie brzegów rzek  i parowów. Ale nie ko­
niec na tem. Po w yrąbaniu  lasu w łościanin za­
czął opalać chatę słomą, a jako logiczne n a­
stępstwo tego, zm uszony został zm niejszyć ilość 
inw entarza. To znów pociągnęło za sobą zm niej­
szenie ilości nawozu i osłabienie siły  pociągo­
wej — i oto nowa przyczyna do powiększenia 
niedoborów  zbożowych. W  tem  kole zaklętem  
pozostaje wieś rosyjska już  od la t k ilkunastu  i 
rezultatem  takiego stanu rzeczy są w łaśnie te 
chroniczne nieurodzaje, k tóre — zdaniem  auto­
ra  — będą i nadal nieodzownie trw ały . Ale 
czyż ju ż  niem a z tego położenia wyjścia ? Ow­
szem—zdaniem  p. M ichajłowa — w części przy­
najm niej m ożna jeszcze złem u zaradzić ; ale do 
w alki z niebezpieczeństw em , które grozi zam ie­
nieniem  Rosyi w pustynię, w ystąpić trzeba w zw ar­
tym  szeregu, a in icyatyw ę wziąć na siebie po­
winno m inisterstw o rolnictw a. Oto szereg środ­
ków. jak ie  — wedle opinii autora — przedsię­
wziąć należy d la  osiągnięcia pom yślnych re ­
zu ltatów  : 1) zalesić b rzeg i w szystkich paro­
wów i r z e k ; 2) umocować piaski lotne przez 
nasadzenie szybko rosnących gatunków  drzew ; 
3) w strzym ać trzebież lasów na północy; 4) 
wprow adzić hardziej ochronna przepisy dla la ­
sów, pozostałych w  innych m iejscow ościach; 
5) nałożyć pew ne ograniczenia praw a w ładania 
ziem ią ze względów ogólno-państwow ych i 6) 
przeprowadzić szereg robót" irrygacy jnych  w g u ­
berniach wschodnich i południowych.

Podaliśm y w streszczeniu cały  ten  a r ty ­
ku ł p. Michajłowa z powodu że to, co się dzie­
je  w R osyi, obchodzi nas w wysokim stopniu, 
raz dlatego, że R osya jest naszym  sąsiadem, 
pow tór e, że to, co ją  już  spotkało, spotkajnas ju tro  
lub pojutrze. Tak samo bowiem ja k  Rosyanie, 
w ycinam y i m y lekkom yślnie nasze lasy, tak  
samo ja k  i oni, tak  i m y osuszamy nasze g ru n ­
ta, a rzeki nasze stale oo roku m ają mniej wo­
dy. "Wszystko zatem  to, co się stało już  dziś

Co i o czem piszą,
Z powodu m ianow ania profesorów Smol­

ki, Zolla, M orawskiego i B alzera, członkam i 
pragskiej A kadem ii um iejętności, zauw aża Czas, 
że odznaczenie, k tó re  spotkało czterech naszych 
uczonych, n ie  powinno byó ty lko  przem ijającą 
grzecznością, lecz owszem w yrazem  tego obo­
pólnego dążenia obu sprzyjaźnionych narodów 
słow iańskich w tym  kierunku, aby  w przyszło­
ści życie um ysłowe Czech i Polski nie szło 
rozbieżnym i toiam i, ale w zajem nie się u  siebie 
w tem  co dobre, zapożyczając, w zajem nie na 
siebie oddziaływało. A do tej bardzo słusznej 
uw agi dodaje Czas co następuje:

Była już w naszem życiu umysłowem epoka, 
kiedy takie oddziaływanie i zapożyczanie odbywało 
się na wielką skalę, z wielką dla obu narodów ko­
rzyścią. Odległe to czasy — wiek XV i XVI — 
czasy i u nas i w Czechach tak świetne i nigdy 
nie zapomniane ! Wpływ to czeski szerzył u nas 
w epoce Jagiellonów i Zygmuntów znajomość naj­
ważniejszych zdobyczy umysłowych Zachodu. Kul­
tura nasza, piśmiennictwo nasze, nawet język do 
dziś dnia noszą wybitne ślady tego wpływu — a 
dzisiejsi badacze, im głębiej do genezy cywilizacyi 
naszej sięgają, tem. silniej są zmuszeni ten wpływ 
czeski uznawać i zaznaczać. Czesi byli dla nas na­
turalnym pośrednikiem między nami a Zachodem. 
Zamieszkali prawie na pograniczu kultury romań­
skiej i niemieckiej, wcześniej od nas przeszli cwar- 
dą szkołę życia, jaką „młodszość44 cywilizacyjna 
zwykle za sobą pociąga; ale w niej wyrobili się 
i dojrzeli pod niejednym względem dużo od nas 
doskonalej. To też i dzisiaj jeszcze wszelkie zbliże­
nie się nasze do tego dzielnego i pracowitego na­
rodu oddziaływa i oddziaływać będzie w sposób jak 
najkorzystniejszy na nasze życie umysłowe czy spo­
łeczne. W tym duchu witamy wybór czterech 
uczonych polskich, jako jeden krok naprzód ku 
wzajemnemu ściślejszemu zbliżeniu, ku stałej i cią 
głej wymianie rodzących się w obu społeczeństwach 
nowych pojęć, zdobyczy ducha i prądów umysło­
wych. Akademia nasza liczy już w gronie swojem 
kilku uczonych czeskich: Randę, Tomka, Gebau-
era — czterej nowi polscy członkowie akademii 
pragskiej przyłączają się do tych kilku, którzy już 
dawniej są jej członkami, — a na tem nie zakoń­
czą się niewątpliwie dalsze usiłowania dla nadania 
rozwojowi życia umysłowego i u nas i w Czechach 
jakiejś wspólnej podstawy, odpowiadającej tym po­
dobieństwom i wspólnym potrzebom, które każą obu 
narodom uważać się wzajemnie za najbliższych, 
przez Opatrzność wskazanych sojuszników.

K urycr warszawski zw raca uw agę na sp ra­
wę może nie ty le  ważną, ile charakterystyczną, 
mianowioie na  coraz w iększą demor&lizacyę 
służby restauracyjnej, zwłaszcza w  pierw szo­
rzędnych jadłodajniach, cukierniach, mleozar 
niaoh itp. Poniew aż i u  nas pod tym  w zglę­
dem nie o wiele lepiej się dzieje, pow tarzam y 
w yw ody K urycra  w nadziei, że głos ten  dotrze 
do uszu właśoioieli restauracyj i kaw iarń  i 
w płynie choć trochę na popraw ienie ty ch  złych 
stosunków.

Za granicą — pisze K uryer  — gdzie poczu­
cie osobistej godności w garsonach, kelnerach i 
„piccolach44 wszelkiego gatunku nie jest z pewnością 
niższe, aniżeli u nas, ród Ganimedów we fraku i 
z serwetką na ramieniu, lub w smockingu i przy 
fartuchu, traktuje jednak swe obowiązki obsługiwa­
nia najmarniejszych nawet gości ze stokroć większą 
gorliwością, uprzejmością i w sympatyczniejszym 
tonie, aniżeli w Warszawie. W ita cię z twarzą 
uśmiechniętą, z miną nadskakującą, zajmuje się to­
bą od razu, jakbyś był dobrym znajomym firmy i 
jednym ze Stammgast’ów zakładu, karmiącego i po­
jącego ludzi według jadłospisu i cennika, odgaduje 
twe gusta, podnieca apetyt, nie pozwala ci łamać 
całej paczki wykłuwaczy z niecierpliwości między 
jedną potrawą a drugą, wreszcie żegna cię ukłona­
mi i odprowadza do samych drzwi, podawszy z gra- 
cyą okrywkę, kapelusz i laskę, jak gdybyś był dy­
gnitarzem jakim lub milionerem..

A u nas ?... u nas całkiem inaczej. Wchodzisz 
i zastajesz panów jakichś we frakach, białych kra­
watach, papierowych gorsach lub półkoszulkach, roz­
siadających się niedbale w przedsionku, którzy spo­
glądają na ciebie z miną lekceważącą, i zdają się 
mówić:

— Cóż to za facet ?... czego on tu chce
"Wyszukujesz sobie sam stolik, siadasz, cze­

kasz ; dzwonisz i znowu czekasz, zanim się tobą 
który z panów wyfraczonych zająć raczy. Nareszcie 
ze znudzonym grymasem lorda podaje ci kartę i 
najczęściej odchodzi, aby gościowi zostawić czas do 
namysłu i nabrania apetytu. Musisz znowu czekać, 
znowu dzwonić, znowu prosić, aby przyjęto twój 
obstalunek, i od tej chwili rozpoczyna się istna pró 
ba twojej anielskiej cierpliwości: Podano ci zupę,
zapomniano przynieść łyżkę, obstalowałeś kotlet po- 
żarski, przynoszą ci barani, chciałeś sałaty, każą ci 
jeść kompot i t. d.

A co najgorsza, to te pauzy, te fermaty 
w marnej symfonii twego obiadu, -lub lichej sona- 
tinie śniadania; tracisz połowę apetytu z wyczeki­
wania, a drugą z irytacyi. Nareszcie otarłeś usta 
i płacisz; zawsze znajdzie się jakaś mniejsza lub 
większa kwestya w obrachunku, jakaś różnica 
w wypitych kuflach piwa, lub w cenie pół porcyi 
z kartoflami i bez kartofli, ale to głupstwo. M an  
mass leben und leben lassen!...

W  poczuciu obowiązku wdzięczności za tak 
sprężystą i gorliwą obsługę, zostawiasz na talerzu 
małą „resztę44, aby uczynió zadość tradycyi na­
piwków i tu... spotyka cię upokorzenie. Ganimed 
obrażony, że go tylko na miedź lub nikiel oceniasz, 
pozostawia ze wzgardą twoje obole na talerzu z mi­
ną, która mówi :

— Zabierz to sobie!... obejdę się bez twojej mar­
nej koprowiny, hołyszu, sknero, darmozjadzie!

Pozwól sobie źrobić ostrzejszą uwagę, to usły­
szysz odpowiedź, która aż w pięty pójdzie.

Rzadko też zdarzy się chlebodawca, który za 
niegrzeczne obchodzenie się służby z publicznością 
użyje radykalnego środka i wszystkich kelnerów 
wydali ze swego zakładu, lub ostro ich skarci. 
Często sam jest od służby zależny, więc staje po 
jej stronie, nie gościa, i twoje pretensye zbywa 
kwaśno-słodkim uśmiechem, jeżeli nie słowami:

— Jeżeli się panu nie podoba w moim zakładzie, 
może pan drugi raz nie przychodzić !...

Aresztowanie rosyjskiego nihilisty.
Sm utne świadectwo służalstw a wobec Ro 

syi w ystaw iły  sobie republikańskie władze 
francuskie, gw ałcąc n a  własnym  teren ie  zasady 
wolności osobistej, bez żadnego um otywowania, 
ot po prostu, aby się przypodobać możnemu 
sprzymierzeńcowi z północy. Oto na  żądanie 
rosyjskiego am basadora U rusow a p refek t poli­

cyi paryskiej Lepine w ydał nakaz aresztow a­
n ia robotn ika rosyjskiego Gowełowa zajętego 
przy budowie paw ilonu syberyjskiego n a  w y­
staw ie paryskiej. Ozy Gowełow popełnił jaką  
zbrodnię za k tó rąby  zasłużyć m iał n a  w yda­
n ie Rosyi, o tem  am basada rosyjska n ic nie 
wspomniała. W  rozkazie aresztow ania ozna­
czonym on by ł po prostu jako  nibilista. Zbara­
żem zażądała am basada rosyjska aresztow ania 
jeszcze dwóch innych robotników  rosyjskich 
"Wasiliewa i Rozirew a w celu przesłuchania 
ich  w ambasadzie.

W  ubiegły  czw artek udał się też kom i­
sarz D elam arre w tow arzystw ie dwóch inspe­
ktorów  policyi do w arsztatów  Trocadero i we­
zw ał szefa robót przy paw ilonie syberyjskim , 
aby  przyprowadzono robotników  rosyjskich 
Gowełowa, W asilew a i Rozirewa. K iedy  s tan ę ­
li przed komisarzem, ten  oświadczył im, w ja ­
k im  celu przybył i pokazał polecenie areszto­
wania. R osyanie usłyszaw szy to, zaniepokoili 
się wielce, i z wśoiekłośeią przyw ołali swych 
towarzyszów na pomoo, poczem dali do pozna­
nia komisarzowi, że odm awiają m u posłuszeń­
stwa. K om isarz wezwał wówczas dwóch inspe­
ktorów  policyi, aby  ujęli Gowełowa ; lecz ro­
botnicy  rosyjscy staw ili stanowczy o p ó r ; n ie­
k tó rzy  naw et rzucali z rusztow ania ty n k  i ce­
g ły  na przedstaw icieli policyi, — i kom isarz 
zm uszony by ł odejść, nie spełniw szy swej 
misyi.

Gdy D elam arre zdał raport prefektow i 
policyi z tego, co zaszło, Lepine polecił mu, 
aby  nazaju trz  udał się po raz drugi do parku 
Trocadero i ujął, choćby p rzem ocą, trzech ro­
botników  rosyjskich, w skazanych przez am ba­
sadę. B yła to w całem znaczeniu tego w yrazu 
praw dziw a ekspedycya. K om isarz zarekw iro­
w ał 40 polieyantów  i w p iątek  o godzinie 6 
rano oddział ten  stanął w  pobliżu pawilonu 
syberyjskiego. W szyscy trzej robotnicy rosyj­
scy byli na miejscu, uśm iechnięci i weseli. 
Kom isarz zakom unikował im  przez tłóm acza 
rozkaz; aby się za nim  udali. Odpowiedzieli 
obelgami, a inn i robotnicy, stanąw szy w ich 
obronie, zaczęli znow u rzucać tynkiem  i k a­
m ieniam i na agentów  policyi, przyczem  je ­
dnak żaden z agentów  nie doznał po­
w ażniejszych uszkodzeń. D elam arre m usiał 
użyć przemocy, aby  wykonać swą misyę. ' Od­
dział czterdziestu polieyantów  z w ydobytem i 
pałaszam i w kroczył do w arsztatu  i wówczas 
robotnicy rosyjscy widząc, że wszelki opór 
by łby  darem nym , poddali się. K ażdem u z nich 
dano konwój z dziesięciu polieyantów  i po­
chód ruszył w Kierunku ulioy Bouquet-de- 
L ongcham ps, gdzie znajduje się kom isaryat 
policyi.

Opuszczając w arsztaty, Gowełow powie­
dział k ilka  słów do sw ych tow arzyszy i zrobił 
w ym owny giest w skazującym  palcem koło swej 
szyi, jak b y  chciał powiedzieć, że od te j chw ili 
skazany jest na szubienicę. S tefan Goweiow 
osadzony został w więzieniu. "Wasiliewa i R o­
zirew a przesłuchano i wypuszczono n a  wolność 
z poleceniem, aby  byli do rozporządzenia urzę­
dnika am basady rosyjskiej, k tó ry  m a ich prze­
słuchać.

Znam iennem  w tem  zdarzeniu je s t także 
zaohowanie się prasy francuskiej. F rancya, 
chlubiąca się z tego, że daw ała zawsze p rzy­
tu łek  i w arow ała wolność każdem u, kto na 
ziemi francuskiej szukał schronienia przed n ie­
sprawiedliwością ty ran ii, dzisiaj sama w ydaje 
w ręce R osyi człowieka, o którym  nie wie na­
wet, co w łaściw ie zawinił. Dzieje się to na 
oczach całego francuskiego społeczeństwa, a 
w olnom yślna prasa milczy, aby  nie narazić się 
na gniew  potężnego sojusznika. Z w yjątkiem  
bowiem dziennika Malin, k tó ry  doniósł o zaj­
ściu, w szystkie pism a francuskie przem ilczały 
ten  tak ujem nie sensacyjny wypadek. Obłęd 
rusofilstwa zakneblow ał tak  usta  prasy francu­
skiej, źe nie um iała się naw et upom nieć o to, 
czem się zawsze tak  głośno chlubiła.

maicona, bo je s t tylko w  m ałej części górzy­
stą i lesistą. Zycie w N auheim  je s t tanie, bo 
m ieszkanie z utrzym aniem  kosztuje 5 —10 mk. 
dziennie, to też w ielu m ieszkańoów m iast w iel­
kich przyjeżdża tu  nie ty le  dla kąpieli, co dla 
spędzenia w akacyi na świeżem powietrzu, a 
tanio.

Polaków  w tym  roku do N auheim u przy­
było dużo. Z bardziej znanych osobistości by ł 
tu  b. m in ister dla G alicyi p. F . Zaleski, baw i 
jeszcze g łośny prezydent parlam entu  austrya- 
ckiego p. Dawid Abraham ow icz i zasłużony p a ­
tron  spółek kredytow ych poznańskich i zacho­
dnio pruskich, b. poseł ks. p ra ła t W aw rzyniak, 
zasłużony redak to r Słoica warszawskiego p. A. 
D onim irski, jeden z najw ybitn iejszych naszych 
konserw atyw nych dziennikarzy. Od dosyć d a­
w na baw ią pp. Chrapowiccy z  W arszaw y, 
świeżo przybyli Stefanow stwo hr. Kw ileeoy z 
Poznańskiego i w ielu in n y c h ; oczekiw any jest 
ks arcybiskup Stablewski.

K uraeyusze polscy znajdują w Nauheim ie 
lekarza rodaka p. F r. Jankow skiego. Osiadły 
daw niej i prak tykująoy  dziś jeszcze zim ą w 
Toruniu, d r Jankow ski oddawna w szerokich 
kołach je s t znany jako  w yborny lekarz chorób 
w ew nętrznych. P rzybyw ając do N auheim u na 
sezon k u iaoy jny  od la t sześciu, zna oczywiście 
znakom icie własności lecznicze wód tutejszych ; 
bardzo też szybko zyskał ogrom ną wziętość, 
tak , źe zaliczyć go można do lekarzy, m ają­
cych tu  najw iększą praktykę. Polska k lientela 
stanow i oczywiście ty lko drobną część jego pa- 
cyentów .

Ecłia z  wód.
Nauheim w lipcu. 

Nauheim, położone o trzy  kw adranse dro­
g i koleją żelazną od F ran k fu rtu  nad Menem 
na stokach gór Taunus, należy obecnie do naj 
bardziej uczęszczanych miejsc kąpielowych w 
Niemozeoh. Jeszcze 20 la t tem u lista  gości k u ­
racyjnych  w Nauheim  w ykazyw ała najwięcej 
4000 osób, w roku zeszłym było ich 19534, a 
w roku bieżącym  z pewnością będzie ich jeszcze 
więcej. T en liczny napływ  gości zawclzięoza 
N auheim  głow nie swoim wybornym  środkom 
leczniczym. D wa źródła, z k tórych  jednego 
doświdrowano się w r. 1841 w głębokości 160 
m etrów, drugiego w r. 1855 w głębokości 180 
m., dostarczają kąpieli bardzo skutecznych na 
wszelkie choroby sercowe i reum atyzm y. K ilka 
innych źródeł daje w yborną do picia wodę ga­
zową. Szprudel, bijący jak  fontanna białą pia­
ną na  k ilka  m etrów  wysokości, gdy  wody jego 
pozostają w dłuższem zetknięciu z powietrzem, 
nabiera barw y rdzy żelaznej i w tej formie 
użycva się go do tzw. kąpieli term alnych, od 
których  każdy tu  rozpoczyna. K ąpiel w k ry ­
stalicznie czystej wodz e szprudlu, z podziemia 
w prost do w anny wpuszczanej, bezustannie 
musującej, jest rów nie oryginalna i przyjemna, 
ja k  skuteczna. N adto posiada N auheim  kąpiele 
solankowe na wzór Iw onicza i K reuznach, in- 
halacye itd. Pożyteczną osobliwością je s t tu  
także tzw. „ in sty tu t m edyko-m echaniozny“ sy­
stem u d-ra Zandra, zakład, m ieszczący k ilka­
dziesiąt najrozm aitszych m achin i narzędzi, za- 
pomocą których pacyent w ykonyw a wszelkie 
ruchy  szwedzkiej gim nastyki. Pacyenci, prze­
byw ający dla ćwiczeń w tym  zakładzie, muszą 
mieć szczegółowe przepisy od swoich lekarzy, 
jak ioh  machin, względnie ruchów  używ ać m a­
ją  ; m ożna się tam  naw et wykłusowaó, jak  na 
koniu i przejechać, jak  na  wielbłądzie. Dobrze 
by  było, żeby k tó ry  z lekarzy we Lwowie tak i 
zakład otworzył.

Co się tyczy  swego zew nętrznego w yglą­
du to  N auheim  nie należy wprawdzie do miejsc 
kąpielowyoh, odznaczających się w yjątkow ą 
pięknością położenia lub okolicy, zawsze je  
dnak pobyt w nim  je s t dość przyjem ny. Sam 
kurhaus jes t zbudow any z architektonicznym  
smakiem, posiada ogrom ne sale balowe, tea ­
tralne , do gier, czytelnie itp ., a otacza go do­
koła w spaniały park. Pochodzi on jeszcze z 
czasów, k iedy  N auheim  by ł siedzibą ru le ty  i 
trente ąuarante. Dopiero po wojnie francusko- 
niem ieckiej, gd y  zniesiono w Niemczech 
w szystkie domy gry , a pan Blanc ze swoją d ru ­
żyną krupierów  przeniósł się do Monaco, został 
N auheim  miejscowością w yłącznie kąpielową. 
Z ale tą  je j są ulice szerokie i czyste, po w ię­
kszej części asfaltow ane, a wieczorem oświe­
tlane elektrycznością. W  okolicy są liozne 
ru iny , często naw et prześliczne, jak w Miin- 
zenberg, zresztą okolica nie jes t bardzo uroz-

Maly Feljeton.
N ie lubię plotek — lecz je*t bajką "nowa: 
Rodooia nie chce kochać pani Neumannowa.—- 
F e  ■— tak  w szystkich drapać, to n a tu ra  kocia, 
J a k  można na przykład, nie kochać Rodocia !

Ii. l).

K R O N IK A .
Lwów 1 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Minister skarbu za­
mianował poborcę podatkowego Hermana Kellera
kontrolorem głównego urzędu podatkowego w okrę­
gu krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie.

Prezydent wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie zamianował ofieyała rachunkowego Edmunda 
Hipolita Schneidera rewidentem rachunkowym, da­
lej asystentów rachunkowych Zygmunta Rudolfa 
Dienera i Zygmunta Grabowicza ofieyałami rachun­
kowymi, praktykantów rachunkowych Zygmunta 
Alojzego Stanisława Hossmana i Józefa Zołoteńkę 
asystentami rachunkowymi, Edwarda Borzemskiego 
i Michała Kochańskiego praktykantami rachunko­
wymi przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamia­
nowało asystenta rachunkowego Aleksandra Zura- 
kowskiego ofieyatem rachunkowym, praktykanta 
rachunkowego Stanisława Musiała asystentem ra ­
chunkowym, a Juliana Simona asystentem cłowym.

Przeciw nowym podatkom spożywczym de­
monstrowali w niedzielę socyaliści przemyscy ; wsku­
tek zbyt krewkiego tonu przemówienia socyalisty 
Liebermana, wygłoszonego pod gołem niebem, zgro­
madzenie to zostało rozwiązane. W tym samym 
dniu aresztowano w Przemyślu trzech socyalistó 
za kolportowanie odezwy posłów socjalistyczny 
protestującej przeciw tym nowym podatkom.

Katedra chirurgii w krakowskim uniwersyte­
cie Jagiollońskim opróżniona wskutek śmierci ś. p. 
profesora Obalińskiego dostała godnego następcę. — 
Jak wczoraj już w „Wiadomościach urzędowych44 za­
notowaliśmy, posadę tę nadał Cesarz dr. Bronisła­
wowi Kaderowi. Jest to potomek nobilitowanej ro­
dziny litewskiej, urodzony w r. 1863, a więc liczy 
zaledwie 36 lat wieku. Po ukończeniu gimnazyum 
w Wilnie, odbywał studya medyczne w Dorpacie. 
Otrzymawszy dyplom doktorski, był od ioku 1888 
asystentem kliniki chirurgicznej prof. Wahla, a od 
r. 1890 asystentem prof. Zoege-Manteuffla. Praco­
wał nadto w zakresie anatomii patologicznej u pro­
fesora Tkoma. W  r. 1891 udał się do Wrocławia, 
gdzie zajmował Btanowisko najprzód Ii-go, a nastę­
pnie od r. 1894 I-go asystenta we wzoro­
wej klinice prof. Mikulicaa, otrzymawszy, wbrew 
zwyczajowej praktyce, bez egzaminów potwierdze­
nie zagranicznego dyplomu. W  tym czasie ogłosił 
liczne, w kołach fachowych z wielkiem uznaniem 
Pizyjęte prace naukowe; prócz tego brał czynny u- 
dział w stowarzyszeniach i w życiu polskiej kolonii 
wrocławskiej. Od r. 1897 wykładał chirurgię, jako 
docent na uniwersytecie we Wrocławiu. Jeszcze w 
r. 1896 otrzymał propozycyę objęcia oddziału chi­
rurgicznego w szpitalu Czerwonego Krzyża w Ło­
dzi, którą przyjął pod warunkiem, że stale obejmie 
dyrekcyę dopiero po wybudowaniu nowego pawi­
lonu chirurgicznego, według planów przez siebie 
podanych. Po wykończeniu budowy zrzekł się tej 
wielce zyskownej posady; wzywany nadto do s ta ­
rania się o katedrę chirurgii w Bazylei, odmówił, 
a również nie przyjął ofiarowanej katedry chirurgii 
w Charkowie. Obecna nomiuacya, zatwierdzając dra 
Kadera jako profesora chirurgii w uniwersytecie 
Jagiellońskim, otwiera młodemu uczonemu, pełnemu 
zapału i energii, szerokie pole do pracy dla mło­
dzieży polskiej w Krakowie, do którego — według 
jego własnego wyrażenia — „jak Turek do Mekki 
całe życie dostać się pragnął,44 do pracy w dzie­
dzinie, na której chlubnie odznaczył się zarówno 
jako praktyk, jak i naukowy pisarz.

Pochop do demonstracyi dała partyi socyali- 
stycznej wczorajsza rocznica stracenia w r. 1847 
członków Towarzystwa demokratycznego polskiego: 
Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego. 
We Lwowie obchód ten odbył się wczoraj wieczo­
rem w t. zw. parku Wiśniowskiego na wzgórzu 
Kleparowskiem, U stóp pomnika Wiśniowskiego 
odśpiewano pieśni religijno-patryotyczne, a nastę- 
pnie „Jeszczi Polska nie zginęła!44 a sooyaliści 
nadprogramowo zakończyli to zebranie odśpiewa­
niem „Czerwonego sztandaru44. Awantur nie było. 
— Natomiast w Przemyślu socyaliści z tej samej 
okazyi urządzili domonstracyę na większą skalę, 
która nie miała podkładu patryotycznego, lecz była 
protestem przeciw wydanemu przez starostwo prze­
myskie zakazowi odbycia obchodu u stóp krzyża, 
wystawionego ku pamięci Wiśniowskiego i Kapu­
ścińskiego. Mianowicie zakaz ten zignorowano, zgro­
madzono się pod krzyżem i rozpoczęto śpiewać. 
Wkroczyła więc polieya, tłum rozpędziła i zabrała 
do aresztu kilku głównych inieyatorów tego oporu 
między nimi socyalistę Regera.

Sprawa ks. Kurowskiego. Buślan  donosi: 
„Tymi dniami przybył z Nienadowy ks. metropolita 
Kuiłowski do Stanisławowa i objął znów zarząd 
dyecezyi stanisławowskiej. W  kołach dobrze poin­
formowanych uważają to za zapowiedź rezygnacyi 
z metropolii, a ks. Kuiłowski sam temu nie prze. 
czy z uw agi na. coraz to nowe „okoliczności44, wy­
przedzające intronizację. Między inaemi sprawa 
obsadzenia sufragann, która wedle informacji z naj­
pewniejszego źródła, już załatwiona, miała dopro-
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Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

S O K A L  i  LILIEJY
D o m  bankowy i kantor wymiany,
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wadzić do całkowitego rozbratu między ke, Kuiłow- 
skim a jego protektorami

Na te zapewnienia Hu,Huna musimy mu przy­
pomnieć, że ks. Kuiłowski wydał już przed paru 
tygodniami list pasterski z pożegnaniem i błogosła­
wieństwem dla dyecezyi stanisławowskiej.

Uczczenie p. Koloszvary’ego. Wczoraj urzę­
dnicy krakowskiej Dyrekcyi kolei państwowej po­
żegnali swego dotychczasowego dyrektora p. Ko- 
loszvary’ego, który przeszedł po 40 latach służby 
na emeryturę. Aby uczcić godnie jego zasługi, 
urzędnicy i służba tej dyrekcyi utworzyli fundacyę 
im. Wiktora Koloszvary’ego, przeznaczoną na utrzy­
manie w jednej z burs dziecka funkcyonaryusza 
kolei, potrzebującego pomocy materyalnej. Prawo 
rozdawnictwa tego wsparcia przysłużać będzie p. 
Koloszvary’emu do końca jeg0 życia.

Nowy dyrektor krakowskiej dyrekcyi p. Ho- 
roszkiewicz, objął wczoraj urzędowanie.

elefony lwowskie Stały się wprost nie do 
użycia. Wiecznie są popsute, a wskutek tego z ni­
kim nie można rozmawiać. Zwracamy na tę okoli­
czność uwagę Zarządu telefonów i prosimy o zara­
dzenie złemu.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyęcezya lwow­
ska ob. łać. Mianowany: ks. dr. Jan  Ślósarz dele­
gatem Ordynaryatu do głównego Zarządu „Kółek
rolniczych “.

Dyecezya przemyska. Przeznaczeni księża wi­
karzy : Piotr Hajduk z Racławic do Stojaniec za­
miast do Stanów, Karol Materna z Kańczugi do 
Słociny zamiast do Górnego, ks. Władysław Na- 
chajeki do Racławic zamiast do Wielowsi, ks. Ro­
man Olkiszewski, prob. w Pantalowicacla, otrzymał 
prezentę na opróżnione probostwo w Jaćmierzu. Kon­
kurs na opróżnione probostwo w Jeżowem rozpisany 
do dnia 31 sierpnia b. r.

Dyecezya tarnowska. Odznaczony rokietą i man- 
toletą ks. Michał Nowicki, katecheta gimnazyalny 
w Nowym Sączu. Przeniesieni: Ks. Wojciech Janik 
z Ryglic do Tymowej, ks. Bartłomiej Łaś z Tymo- 
wej do Czchowa, ks. Józef Koudelewicz z Nowego 
Wiśnicza do Łososiny górnej, ks. Ploryan Gryl 
z Łososiny górnej do Uszwi, ks. Jan Prokopek 
z Królówki do Nockowej, ks. Michał Ekiert po 
urlopie do Trzcia,.y, ks. Michał Waryński, wikary 
z Zdżarca, z powodu choroby otrzymał urlop na 
czas nieokreślony. Nowo wyświęceni,otrzymał i posady 
wikarych : ks. Jan Boch w Ryglicach, ks. Jan  Da- 
lian w Kolbuszowej, ks. Michał Klamut w Szcze­
panowie, ks. Floryan Moryl w Nowym Wiśniczu, 
ks. Walenty Mucha w Królówce, ks. Jan Pragłow- 
ski w Zdiarcu, ks. Michał Skura w Czarnej, ks. Jan [ 
Twardowski w Łącku, ks. Zygmunt Zawiliński 
w Siedliskach.

Robotnicy polscy W Wiedniu. Dwadzieścia tysięcy 
robotników polskich, przeważnie chłopów z Galicyi, 
pracuje Wiedniu i okolicy, a mianowicie : w prze- : 
myślowych przedsiębiorstwach wiedeńskich pracuje
10.000 robotników polskich; w ruchu handlowym 
5.000; przy kolejach 500; przy budowie kolei 
miejskiej 1.000; przy regulacyi Wiedenki 2.000; 
przy instałacyi gazowej 1.000 ; przy regulacyi Du­
naju 500; w okolicy Wiednia, a mianowicie w ka­
mieniołomach w Purkersdorf, Weidlingau-Hadersdorf, 
Pressbaum-Sivering itd. 1,500; w fabrykach w Schwe- 
chat i okolicy 500, razem 22.000.

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe
w Sanoku, Rohatynie i Białej na kilkanaście posad 
nauczycielskich z terminem do 6 września

Ze zdrojowisk. Do Szczawnicy przybyło 
w czasie od IG do 24 lipca 353 osób, ‘razem z po- 
przedniemi 1891.

Wiec kas chorych z okazyi dziesięcioletniego 
ich istnienia zwołany został do Lwowa na dnie 8, 
9 i 10 września. ÓVsród licznych referatów w spra­
wach czysto, specyalnycb będzie tam omawianą 
także sprawa założenia sanatoryum dla suchotników.

Defraudacya W Towarzystwie zaliczkowem 
W Podhajcach, wykryto przed dwoma miesiącami, 
wynosi — jak teraz wykazało ścisłe obliczenie —
29.000 złr. Obwiniony o spełnienie jej urzędnik 
Towarzystwa, Sygierycz, pozostaje ciągle w więzie­
niu śledczem.

Szczególny powód obłąkania. Teofil Czarnik, 
dozorca domu przy ul. Szeptyckich 1, 23, dostał 
Wczoraj nagłeg* napadu obłąkania, wśród dość ory­
ginalnych okoliczności. Przed pięciu laty odkrył on 
był za żółkiewską rogatką bandę złodziei włamy­
waczy. Po odbytej rozprawie został herszt jej ska­
kany na 6 lat ciężkiego więzienia, z którego obe­
cnie wyszedł i poprzysiągł zemstę Czarnikowi jako 
temu, który był sprawcą jego uwięzienia. Czarnik 
dowiedział się o tern i tak się przestraszył, że od 
tygodnia już okazywał niezwykłe rozdrażnienie, któ­
re go wczoraj doprowadziło do gwałtownych wy­
buchów szału. Odwieziono go na razie do szpitala 
powszechnego.

Filharmonia warszawska. Piszą z Warszawy: 
Właśnie otrzymała zatwierdzenie ustawa Towarzy­
stwa akcyjnego pod nazwą „Filharmonia warszaw- 
ska“. Na liście członków założycieli oprócz nazwisk 
ks. Lubomirskich, hr. Branickich, Tyszkiewiczów, 
Potockich, Zamoyskich, Łubieńskich, jakoteż wielu 
przedstawicieli świata finansowego warszawskiego, 
figurują nazwiska: Ignacego Paderewskiego, Emila 
Młynarskiego (dyr. opery), E. i W. Poseltów, Jó­
zefa i Kazimierza Hoffmanów, Ludwika Grossmana 
i wielu innych osób ze świata artystycznego i lite­
rackiego. Kapitał akcyjny wynosić będzie pół mi­
liona rubli w akcyach 500-rublowych na okaziciela. 
Subskrybenci, którzy przy organizacyi Towarzystwa 
zapiszą się na 10 sztuk akcyj, otrzymują, prócz 
^ywidendy, dożywotni fotel bezpłatny na wszystkie 
_ °Ucerty. Towarzystwo, oprócz budowy sal koncer- 

'"rych, dawania koncertów, utrzymywania orkiestry 
|  P-j ma prawo otwierać biblioteki muzyczne, udzie- 
*** atypendyów i rozwijać działalność muzyczną 

fóżnych kierunkach.
Qucuł^ p lie ę  rz. kat. ufundował w swym majątku
Tchór°W-Cacb Prezy<ient apelacyi lwowskiej dr. 
czyście^011’*' Ubiegłego tygodnia poświęcił ją  uro- 
mentu j r  biskup Weber, poczem udzielał Sakra- 
czne k lerzmowania. O. Załęski wypowiedział śli- 
tn’~; udłol**'6 ° Potrzebie wzajemnej zgody i bra­
ckiego obrządwmilTZy ludności!i rzymskiego i gre- 
wał we dworze*1’ , f af wnie P- Tchórzmcki podejmo- 
gości świeckich 'j^cbowieństwo obu obrządków i
tacya włościan,' abT f*® 16 °biadu PrzybJ ła depu' 
wać »  wzniesienie d?iedzicowi F dz'<5ko;
z inicjatywy włościan Ł
■ 1 L  fnndntnM t  V p awiono nabożeństwo na mtencyę fundat^a kapllcy f jego

z  Przemyślan nam p18Zą : Tymi dniami ba_
wił tu nasz poseł Roman hr. P otocki) ał zeznać 
akt darowizny placu budowlanego pod kośoiółek we 
wsi Wołkowie, dla którego  ̂ zobowiązał się także 
dostarczyć cegieł. Korzystając więc ze sposobności 
przemyślańska rada gminna wręczyła hr. Potockie­
mu dyplom honorowego obywatelstwa w uznaniu 
rozlicznych i nieustannych dobrodziejstw, wyświad­
czanych gminie przez hr. Romana, jakoteż przez 
jego przodków, licząc jeszcze od czasów przedroz­
biorowych.

Badania w „British Museum''. Profes orowie 
nciwersytetu Jagiellońskiego dr. Bolesław Ulano- 
Wski i dr. Stanisław Krzyżanowski wyjeżdżają do 

°ndyuU) v  oelu zbadania rękopisów, złożonych

w „British Museum11 a będących w związku z lii- 
storyą Polski w wiekach średnich. Wycieczka nau- i 
kowa potrwa 4 tygodnie. Do Londynu wyjeżdża ! 
również prof. dr. Włodzimierz Gzerkawski, delego-1 
wany przez ministerstwo oświaty do studyów nad • 
kwestyą robotniczą w Anglii.

Grzybami otruło się w tych dniach czterna­
ście osób, najętych do robót polnych w Połtwie pod 
Lwowem. Dziewięć osób już umarło, reszta walczy 
ze śmiercią.

Rakszawska fabryka sukna, jedyna dziś w 
kraju naszym, a prowadzona wzorowo i coraz lepiej 
prosperująca, była dotychczas przedsiębiorstwem u- 
działowem z kapitałem 10.000 zł. Rosnący jednak 
ciągle popyt wyrobów rakszawskich i dotychczaso­
we powodzenie fabryki, skłoniły ludzi dbających 
naprawdę o rozwój przemysłu krajowego do prze­
kształcenia tego przedsiębiorstwa w Towarzystwo 
akcyjne z kapitałem 100.000 zł. Akcya kosztuje 
100 zł. Pięćdziesiąt akcyi zakupił już hr. Zamoyski 
z Zakopanego, a łańcuccy i okoliczni obywatele za­
mówili lub też zakupili już także kilkadziesiąt ak­
cyj. Z wydatną pomocą pospieszył Bank krajowy i 
on podjął się sfinansowania przedsiębiorstwa. Reor- 
ganizacya nastąpi w dniach najbliższych. Jest to 
fakt wielce pomyślny, bo fabryka rakszawskich su­
kien posiada już od szeregu lat bardzo dobre imię 
dzięki temu, że wykonuje sukna od najdelikatniej­
szych aż do grubych koców z czystej wełny, a cała 
praca spoczywa w ręku ludzi gruntownie w su- 
kiennictwie wykształconych; pracownicy młodzi 
kształcą się teoretycznie w istniejącej obok fabryki 
szkole, prowadzonej również wzorowo. Z chwilą 
rozszerzenia rakszawskiej fabryki, będzie ona mo­
gła podołać znacznie większym zamówieniom, a bra­
knąć ich nie powinno, bo towar jest wypróbowanej 
dobroci, z czystej wełny bez żadnych domieszek.

Największy okręt na świecie. W  miesięczni­
ku francuskim Le monde modernc znajdujemy cie­
kawą wiadomość o największym okręcie na świecie, 
zbudowanym w roku bieżącym i stanowiącym wła­
sność floty francuskiej. Dotychczas największych 
rozmiarów okręt posiadała flota angielska ; dotych­
czasowy ten kolos, zbudowany przez Brunela w r. 
1853, pod nazwą „Great Eastern“ miał 210 me­
trów długości i 25 szerokości; objętość jego równa­
ła się 22,500 tonnom, a swobodnie mieścił około
4.000 osób. Kosztował 16,000.000 franków i był 
przeznaczony do szybkiego przewozu emigrantów do 
Australii bez zatrzymywania się w portach ; zresztą 
żaden port nie mógł pomieścić tego kolosu i to 
bardzo ograniczało jego użyteczność, a nawet wsku­
tek tego został on rozebrany w r. 1891. Przez czas 
swego istnienia „Great Eastern“ służył do przepro­
wadzania drutów telegraficznych podmorskich i mię­
dzy innemi dzięki niemu Europa w dniu 26 lipca 
1866 r. została połączona z Ameryką kablem 
transatlantyckim na przestrzeni 2.400< kilometrów 
(około 343 mil). Obecnie zaś zbudowany olbrzymi 
statek pocztowy pod nazwą „L’Oceanic“ przewyż­
sza znacznie poprzedni. Długość jego wynosi 215 
metrów, objętość równa się 28.500 tonnom, & po­
mieścić może z górą 5.000 osób. Lecz najwybi­
tniejszą cechą tego nowego okrętu o systemie śru­
bowym jest olbrzymi zasób energii, którą może roz­
porządzać ; posiada on mianowicie trzy maszyny
0 sile 15.000 koni parowych każda, zatem ogółem
45.000 koni parowych, Szybkość jego wynosi 23 
węzły, zatem 42 kilometry (prawie 6 mil) na go­
dzinę; szybkość ta zresztą nie przedstawia nic nad­
zwyczajnego, gdyż świeżo zbudowane okręty, jak 
„Touraine", „Luoania’* posiadają prędkość tę samą, 
tylko, że one bardzo znacznie mniejsze, niż „L'Ocea- 
nic“, który mieści 5.000 osób, a zatem dwa razy więcej, 
niż one. Zresztą należy pamiętać o tem, że wraz 
ze zwiększeniem szybkości biegu potrzebny zasób 
energii powiększa się w daleko wyższym stopniu ; 
tak np. jeżeli okręt, który biegnie z szybkością 10 
węzłów na godzinę, potrzebuje 1.700 koni paro­
wych, to ażeby powiększyć szybkość o 7 węzłów, 
trzeba już dostarczyć 8.500 koni parowych, a 
prędkość 22 węzłów wymaga w tych samych przy- 
tem warunkach już ogromnej ilości 18.000 koni pa­
rowych. „L’Oeeanio“ biegnąc z szybkością 42 ki­
lometrów na godzinę, potrzebuje dziennie poważnej 
ilości 700.000 kilogramów węgla. Amerykańskie 
czasopismo Scentific American podało porównawczy 
wizerunek tego okrętu z wysokością zwykłych ka­
mienic miejskich ; otóż „L’Oceanic“ pokładem swym 
sięga czwartego piętra, a najwyższy jego wierzcho­
łek jest znacznie dalej od ziemi, niż wieże naszych 
kościołów lub pałaców.

Zmarli. Wo Lwowie Jan Schwabł, pomocnik 
księgarski, lat 48. — W Dąbrowie dr. Stanisław 
Bartman, notaryusz, lat 52. — W  Porębie radlnej 
ks. Wawrzyniec Bednarz, jubilat, emeryt, pleban, 
lat 83 życia a 54 kapłaństwa, — W  Krzeszowie 
ks. Franciszek Sikora, miejscowy proboszcz. — 
W Tekuczej pow. kołomyjskiego ks. Michał My- 
suta, gr. kat. proboszcz, lat 66 wieku, a 40 ka­
płaństwa. — W  Królowej ruskiej, w powiecie gry- 
bowskim ks. Jan Czyrniański, gr. kat. proboszcz, 
lat 47 wieku a 23 kapłaństwa.

Stan powietrza. T. o g. 7 ramo + 1 5 , w poł.
+ 1 7  R. Bar. 772. Podnosi się. Pochmurno.

Wiedeń 1 sierpnia (telegr.) Prognoza tutejszej 
stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla Ga­
licyi zachodniej brzmi: „Miejscami pochmurno bez
opadów, nieco cieplej11; dla Galicyi wschodniej
1 Bukowiny : „Zmiennie, częściowo jeszcze deszcz, 
temperatura podnosi się11.

Myśli.
Świat byłby rajem, gdyby każdy bliźniemu 

swemu przebaczał, co sobie przebacza.
Pochlebcy na to są na świecie, aby i głupcy 

mieli swoich przyjaciół.
Chwalisz się, że jesteś ateuszem ? Poczekaj, 

powiesz mi to na parę minut przed śmiercią, a 
wtedy ci uwierzę!

Poeta, którego dotychczas nikt nie okradł, 
nie jest prawdziwym poetą.

W  cieplarniach sztuki wyrastają talenoiki, 
w burzach życia geniusze i talenty.

Niezawodny sposób. Po teatrze:
— Ach ta nasza publiczność, a zwłaszcza publi­

czność kobieca 1 Straszne rzeczy ! Wracam z teatru, 
gdzie siedziały przedemną dwie jakieś damy. Przez 
całe przedstawienie słyszałem tylko połowę z tego 
co się działo na scenie, bo damy uważały za wła­
ściwe rozmawiać głośno.

— Prosiłeś, aby zaniechały rozmowy ?
— Prosiłem.
— Toś źle zrobił, boś prosił napróżno. Prośby 

nie usłuchają. Ja  mam na to niezawodny sposób
_  ?
— Ilekroć w teatrze mam przed sobą damy, 

które rozmawiają głośno, nachylam się ku nim i 
udaje, że podsłuchuję.

— Cóż wtedy one ?
— Milkną natychmiast.

Sprzedaż „Przeglądu'1 dla dzielnicy Ł ycza ­
kowskiej urządziliśmy w sklepie korzennym p.  
Czarneckiego.

Literatura i sztuka.
Księga dla wszystkich. Nakładem Jadwigi 

Cichińskiej. Skład główny w księgarni Jana Fi­
szera w Warszawie. Cena 80 kop.

Tylko z tytułem tej książki nie możnaby się 
zgodzić, bo jest ona przeznaczona przedewszystkiem 
dla sfer włościańskich i mieszczańskich, pod tym 
względem jednak tak doskonale spełnia swoje zada­
nie, tak jest obfitą w wyborową treść, że radzi- 
byśmy ją  widzieć pod każdą strzechą włościańską. 
Cała księga podzieloną jest na 7 działów, z któ­
rych pierwszy zawiera artykuły ogólnej treści, a 
rozpoczyna się prześlicznymi artykułami P ru sa : 
„Religia14 i „Praca“. Drugi dział poświęcony jest 
kwestyi wychowania, wyłożonej w sposób popularny, 
trzeci bardzo obfity zawiera artykuły z dziedziny 
rolnictwa, jak np. „Zawód rolnika11, „Czem można 
podnieść dochody w gospodarstwach średnich i ma­
łych14, „Żywienie się ludu14, „O drzewach owoco­
wych14 i t. p. W  czwartym dziale znajdujemy infor- 
macye prawne, w piątym różne pouczające artykuły 
treści mięszanej, w dwóch ostatnich zaś nowelki i 
poezye piór niepoślednich, między innemi Konopni­
ckiej, Duchińskiej, Walewskiej, Langego, Niemojew- 
skiego, Lemańskiego i innych. Na końcu znajdu­
jemy dobre satyry i fraszki— jestto gatunek poezyi 
dziś rzadko uprawianej, przytaczamy więc kilka 
z nich.

Fraszki.
Myśl—to jest taki ptaszek, frunie—i już po niej!
A skoro raz uleci, nie dognasz w sto koni,
To też trzeba się starać w tej chwili, gdy

[błyśnie
Chwycić i zużytkować, bo inaczej pryśnie.

mmmm „przeglądu".
„K om isya z piętna- 
projekta rządowe i

Dlaczego z osła robią sobie żarty?
Zali dlatego, że osioł uparty ?
Uczciwy opór, gdy jest w dobrym celu,
Nigdy nie budzi śmiechu, przyjacielu,
I  ty człowiecze, idąc oślim wzorem,
Bierz z niego przykład, w dobrem trwaj z uporem,

Trzymaj język na łańcuchu,
Jeśli chcesz mieć spokój druhu!

Chcecie poprawiać dzieci — zadanie niełatwe, 
Naprzód poprawcie siebie, a potem swą dziatwę.

Chwaliło się raz morze, że ono posiada 
Taką masę bałwanów, wtem ziemia zagada: 
Samochwalcze! chcesz mnie upokorzyć! ? ale 
Ja  mam ich więcej pewnie, jednak się nie chwalę. 

Z bytki żon i  oszczędność mężów.
„Co też robić ze zbytkami,
Jaki środek znaleść na nie?
Ni prośbami, ni groźbami...
Wciąż zbytkują nasze panie,
Przez fioki, Boże jedyny!
Z torbami pójść będzie trzeba,
Aż pot się leje z czupryny,
Myśląc o tej karze nieba!“
Tak mówił pan Piotr do Jana,
Stanisława i Jakóba,
A ci popiwszy Szampana,
Przyświadczyli, że to zguba,
Ze owe stroje wspaniałe 
Rodziny rujnują całe!
Piotr oparł głowę na dłoni,
Nowej rady szuka w myśli,
Jan w kieliszek zlekka dzwoni,
Jakób coś po stole kreśli,
I  Stanisław zamyślony,
Wszyscy chcą poprawić żony,
Bo wszystkim jedno dolega.
Ale po niedługiej chwili 
Pan Piotr nareszcie spostrzega,
Że butelki wypróżnili.
—Ach! przepraszam was panowie,
Bo ciężki kłopot na głowie,
Ta żon naszych szastanina 
Sprowadzi nam koniec świata.
Hola clił, pcze! daj węgrzyna 
Pięć butelek, za dukata,
Bo widzę, że Kacper idzie,
On pewno poradzi biedzie.
Pan Kacper to tęga głowa,
Nawet mówca z niego wielki,
Potokiem mu płyną słowa,
Gdy wysuszy trzy butelki.
Kochani, zacni panowie 
Wnoszę pana Kacpera zdrowie !—
I poszły rażuo koleje,
Zdrowie z osobna każdego,
Za przyszłe rodzin nadzieje,
Za szczęście kraju całego,
Nakoniec toast wesoły :
„Kochajmy się! precz mozoły14.
Chłopiec próżne butle sprząta,
— Co mam przynieść ? słodko pyta.
— O dość bratku, to już piąta,
Daj mi rachunek i kwita !
—Natychmiast będzie gotowy !
—• Piotrze, płacę do połowy !
— Wstydź się Jasiu, co za mowa,
Kto zaprasza ten i płaci !
— Lecz to dużo...

Ani słowa 1 
Pieniądz głupstwo, pal go kaci,
A mnie się serce raduje,
Gdy przyjaciół podejmuję!
Wtem chłopiec rachunek wnosi:
— Oto proszę jaśnie pana!...
— Ileż tam razem wynosi ?
— Pięć węgrzyna, trzy szampana,
Porter, cygarka, śniadanie, —- 
Trzysta złotych jaśnie panie!
— Dobrze, dobrze masz chłopczyno,
A teraz nam przynieś żywo
Po kieliszku maraskino,
Bo mi jakoś trochę ckliwo,
Potem bracia dla ochłody 
Do ogrodu i na lody.
Panowie mężowie lampartują się całą noc, od­

wiedzają tingle i w końcu żegnają się, przyrzeka­
jąc sobie wzajemnie nazajutrz kontynuować w ten 
sam sposób naradę nad rozrzutnością żon.

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 1 sierpnia. Na poniedziałkowy targ 

zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 6094 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 550, z Bukowiny 333. 
Przebieg targu ożywiony. — Ceny te same. — 
Z całego spędu niesprzedanych zostało 52 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 150 sztuk 
po 26—30 zł., 315 sztuk po 31—34, 205 sztuk
po 35—37, 37 sztuk po 38 zł., licząc za
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 33 zł., 
krowy podtuczone po 25—30 zł., bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zł. także za centnar metry­
czny żywej wagi.

Z kolei. Z dniem 20 lipca otwarto na wą­
skotorowej kolei Gstadt-Ybbsitz pomiędzy stacyą 
Gstadt a przystankiem Ederlehen nowy przystanek 
Steinmfihl dla ! ruchu osobowego, pakunkowego, 
oraz towarowego w całych ładugaoh wozowych.

Bruksela 1 sierpnia. 
stu '4 odrzuciła wszystkie 
w szystkie inne wniesione projekta ustaw y w y­
borczej.

Lugos 1 sierpnia. W  kopalni w ęgla Sza- 
kul eksplodował d y n am it; w ybuoh zabił je ­
dnego robotnika n a  miejscu,, a jednego ciężko 
zranił.

Budapeszt 1 sierpnia. Aresztowano tu ta j 
pensyonowanego radcę skarbowego, nazw iskiem  
Gubios, ponieważ od całego szeregu la t zapo- 
m ocą fałszyw ych kw itów  podnosił pensye osób 
zm arłych.

Wiedeń 1 sierpnia. Podług dotychczaso­
w ych doniesień, przy katastrofie kolejowej koło 
G rafenstein dwóoh ludzi poniosło śmierć, sie­
dm iu je s t ciężko, a 12 lekko rannyoh. W ięcej 
rannych  dotąd się nie zgłosiło.

Nowy York 1 sierpnia. Do New York He­
ralda donoszą z W aszyngtonu : Sekretarz stanu  
H ay i sekretarz m arynark i L ong oświadczyli, 
że je s t absolutnie niemożliwe, aby adm irał 
D ew ey rzeczywiście powiedział w  interview ie 
z korespondentem  Heralda, że najbliższą w ojną 
A m eryki będzie w ojna z Niem cam i.

Belgrad 1 sierpnia. D ziennik  Małe Noriny 
ogłasza w yjątk i z listów  byłego m in istra  skar­
bu Yuicza i obecnego posła serbskiego w P e­
tersburgu  Gruioza. W  jednym  liście do popa 
Hicza, k tó ry  z powodu zam achu na M ilana 
został uw ięz iony ,' Yuicz w yraża się pogard li­
wie i w słowach obrażających o eks-królu. 
G ruicz znowu k ry tyku je  w sposób gw ałtow ny 
obecny rząd serbski, w yraża zdziwienie, że na­
ród serbski tak  obojętne wobec tego rządu zaj­
m uje stanow isko i tw ierdzi, że stanowisko 
to z bohaterską przeszłością narodu nie da się 
pogodzić.

Madryt 1 sierpnia. P rzed  najw yższym  są 
dem wojennym  rozpoczął się wozoraj proces 
z powodu oddania San Jag o  de Cuba w ręce 
Am erykanów.

Bombaj 1 sierpnia. D żum a szerzy się da­
lej. W  ostatn ich  48 godzinach 59 osób zacho­
rowało, a  56 osób um arło na  dżumę. M iędzy 
zm arłym i znajduje się czterech E uropej­
czyków.

Nowy-York 1 sierpnia. Donoszą z Jam ajk i, 
że ruch  rew olucyjny w San Dom ingo po za­
m ordow aniu prezydenta p rzybiera coraz w ię­
ksze rozm iary. Pow stańcy szykują się do urzą­
dzenia w ielkiego zamachu, wobeo którego w ła­
dze wojskowe są bezsilne.

Ischl 1 sierpnia. Cesarz dzisiaj o godzi­
nie 8 rano udał się na polowanie dworskie 
do W ienersberg.

Tryest I  sierpnia. K rążow nik am erykań­
ski „O lim pia14 odpłynął stąd  dzisiaj z adm ira­
łem Deweyem  do Neapolu.

Paryż 1 sierpnia. Figaro  ogłasza dziś k il­
k a  nieznanyoh listów  D reyfusa, w ystosow a­
nych  w  swoim czasie do Izby  deputow anych i 
do senatu, z prośbą o rew izyę jego prooesu i 
z zapewnieniem  o jego niewinności.

Wiedeń 1 sierpnia. Fremdenblatt om awia 
dziś w y n ik i konferencyi pokojowej w H adze i 
powiada, że niespraw iedliw ością byłoby tw ier­
dzić, że konferenoya się nie udała. O w iele 
trafn ie j byłoby powiedzieć, że w yników  konfe­
rencyi teraz jeszcze dokładnie się oznaczyć n ie 
da. P rotokół końcowy podpisali wszyscy re ­
prezentanci m ocarstw , a te m ooarstwa, k tóre 
n ie zgłosiły swego przystąpienia do konwen- 
cyi, m ogą tc  uczynić do 31 g rudnia b. r. 
A  zatem  tych m ocarstw , k tóre swych |p o d - 
pisów nie położyły, nie m ożna uważać jako 
przeciw nych konwenoyom, an i też niepodpisa- 
n ia  deklaracyi nie można ju ż  teraz  uważać za 
odmowę podpisów. W  A ustro-W ęgrzech  od po­
czątku  traktow ano tę sprawę bardzo powa 
żme. Spodziewać się można, że do roku 1900 
postanow ienia konferencyi haskiej będą m iały  
sporą liczbę podpisów. Będzie tc  z nowym  
w iekiem  piękny podarunek dla narodów  i dla 
szlachetnego m onarchy, k tó ry  bez w ojny spro­
w adził kongres pokojowy.

N . f r .  Presse zapatruje się podobnie na 
tę  sprawę i powiada, że już nieraz ustanaw iano 
dłuższy term in  do podpisywania przez m ocar­
stw a konw encyi m iędzynarodowych. T ak  np. 
było z konw enoyą w sprawie państw a (Jongo.

Paryż 1 sierpnia. Pułkow nik  du P a ty  de 
Clam został z powodu zastanow ienia śledztw a 
przeciw  niem u wypuszozony na  wolność.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 1 sierpnia. Dr. 

kowski z Przemyśla. Hr. J. Stecki z 
Pinińska z Koszyłowic. J . Kalnicka 
Dr. V. Lisowski z Krakowa, J . Morgenbesser z 
Suczawy. D. Jakliński z Komarna. S. Łaszcz z J a ­
sła. Dr. Niementowski z Zbaraża. Hr. Mycielski z 
Krakowa. A. Prock z Lincu.

-Lwów 1 sierpnia. (Z Izby handlowej).
A b c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. b. Ż10-50 dc m -5 0  Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 800 zł. w. a. 286 50 do 289 00. Banku hipotecznego po 
800 zl. w. a, 373.— do 380-—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. — doi  — . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 254-— do 257-—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł, 200-00 do 801-00.

Listy zastawne zz 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110.30 do 111 '00 
4 f  pół proc. los w 60 lat 100. -  do 100-70, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97-20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 10030 do 101-00. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98"— do 9870. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.30 do 98-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 30 
do 98 00, 4 proc. los w 66 lat 96’30 do 96-00.

O h lig i  za 100 zł., Gal. funa. propinacyjnego 4prc. 
98.00 do 98-70. Bukowińskieęo fund propin. £ proc. 102-60 
do — . Kom. Banku kraj. Sproc. (II emisyi) 102-00 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 50 do 98-20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 
do — . 4 proc z 1893 r. 96 50 do 97-20, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 94 00 do 94-70.

Monety. Dukat cesarski 564 do 5 74. Napoleon- 
doi 9.51 do 9-61. Rubel rosyjski papierowy 126-00 do 
127.60 100 marek niemieckich 68 60 do 59-00.

Wiedeń 1 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
k ier 13-85—14-—. N afta galicyjska bez zm ia­
ny, Spirytus 19-80—20-—.

Berlin 1 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). 
B anknoty  austryackie 17010. Spirytus 42'70.

Paryż 1 sierp n ia . (Z am k n ięc ie  g ie łd y ).  
Trzyprooentow a ren ta  100 57. M ąka 42-55.

Wiedeń 1 sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze­
n ica n a  jesień  8-47—8"48; żyto na jesień 
6-95—6-96; kukurudza na  sierpień-w rzesień4'93 — 
4-95, na w rzesień-październik 6 '0 3 —5-05; na 
maj-czerw iec 1900 r. 0 -00—0 00 ; owies na je ­
sień 5’72—5'74; rzepak na  w rzesień-październik 
12-10—12-20, olej rzepakow y na wrzesień-gru- 
dzień 32—33. Tendenoya spokojna. Pogoda: 
piękna.

Budapeszt 1 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
P szenica n a  październik 8 36—8-37; pszenica 
na  kwiecień 1890 r. 8.69—8 70; żyto n a  pa­
ździernik 6-66—6-68; owies 'n a  październik 
5*42—5.44; kukurudza na  sierpień 4-56—4‘68, 
na  maj r. 1900 4-74—4-76; rzepak na sier­
pień 11-85.—11.95. O ferty na  pszenicę do­
stateczne. Chęć kupna bardzo ograniczona. 
Tendenoya: słaba. Pogoda : pochmurno, ale
ciepło.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 

(Czas środkowo-euiopejski).

Paełąy
posp . | OBOb.

I p rz  T ch . o god?-

1* 3 0216

1-30

1-50

2-20

8-45

WŁ Czay- 
Rosyi. Hr. 
z Tarnowa.

H O T E L  F R A N C U S K I
pkc Maryacki 

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. S •

Ludwika Sładtmullera totasne.
Przyjeohali dnia 1 sierpnia. J .  Kunaszowfiki 

z Perekozów. S. Rozwadowski z Kopytowy. Dr. A. 
Chlabik z Andrychowa. GK Głogowska z Bojaniec. 
Dr. Pauls z Ropienki. Ign. Wachowicz z Trybacho- 
wic, Ini. Rouyeure z Bukowiny. J* Kohler z Za- 
błotowa. J. Woihski z Przeworska. P. Kędzierscy 
z MereBzczowa. T. Linhard, J. t Kiaschek i H. 
Schmid z Wiednia. Major J . Schmidt z Krakowa. 
St. Skarżyński z Studzianki. Gottleb Haszlakiewicz 
z Wołynia. O. Ausloos z Karlsbadu. L. Benisch z 
Monachium. R. Krzyłowicz z Poznania. A. Ziglasch 
z Londynu. Z. Richter z Paryża.

iUM BflHHi

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.
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Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalisto chorób wenerycznych, skórnych 

płciowych i narządu moczowego

Di. ALBIN PADALEWSKI
b, lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu

OPERATOR
mieszka obecnie przy n i .  A k a d e m ic k ie j  i .  12 i ordy- 

nuje od 10 do!2 rano j od 3 do 6 po południu.
Blub pana G. Z arzyok lego  prof. Semina- 

ryum  uauozyoielskiego, z p a n n ą  M aryą MfiUe- 
równą, córką w łaściciela B aza ru  oukrowego, od­
będzie się 3go sierpnia w  kościele 8w . Miko­
ła ja  o godzinie 10 prZed południem .
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7-00 
7-10 
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8-35

9-10 

10*40
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D o L w ow a %:
S k o le g o , S tryja , K a h i« a  i B o ry sła w ia .
O z e ru io w ie c  (B u k a re s z tu )  i S ta n is ła w o w a . _ _
K r a k o w a  (B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  O sw iecim a.;. 
P o d w o ło c z y s k , G rz y m a to w a , K o so w y , T arm > p o la , 

n a  P o d z a m c z e .
P o d w o ło c z y s k , G rz y m a ło w a , K o z o w y , T a rn o p o la ,  

n a  d w o rz e c  g łó w n y .
K r a k o w a  (W ie d n ia ) ,  S am b ora , S a n o k a ,

C z e rn io w ie c  ( I c k a n ,  G a ła c u ,  J a sa ) , S tan is ław o w a .^  
B rz u c lio w ic , ty lk o  o d  7 m aja  do 10 w rz e ś n ia  w łó c z n ie . 
Z im n e j W o d y  ty lk o  od 7 m a ja  do 10 w r z e ś n ia  w ł^ cz fiie . 
J a n o w a .
Ł a w o c z n e g o  (P e sz tu ), K a łu s z a ,  C b y ro w a , S t ry ja .  
T a rn o p o la ,  B ro d ó w  n a  P o d z a m c z e .
T a rn o p o la ,  B ro d ó w  n a  d w o rz e c  g łó w n y .
S o k a la  i R a w y  ru s k ie j .
K r a k o w a  (W ie d n ia , W a rs z a w y , O r ło w a  i  P e sz tu  

p rz e z  P rz e m y ś l) .
J a ro s ła w d a  i L u b a c z o w a .
S ta n is ła w o w a  (K e ro sm e z b , K o zo w y ).
J a n o w a .
K ra k o w a  (W ie d n ia , B e r l in a ,  W ro c ła w ia ) ,  S a n o k a . 
S k o le g o , S t ry ja ,  K ału B za , C b y ro w a , a  z L a w o - 

c z n eg o  ty lk o  o d  1 l ip c a  do  15 w rz e ś n ia .
I c k a n  (B u k a re s z tu ,  G a ła c u ,  J a sa ) ,  g n ia ty n a ,  S ta n i ­

s ła w o w a .
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a . O d essy ), G rz y m a ło w a , Hn- 

s ia ty n a ,  T a r n o p o la ,  B ro d ó w  n a  P o d z a m c z e . 
P o d w o ło c z y s k  (K i jo w a ,  O d e ssy ), G rz y m a ło w a , H u - 

s ia ty n a ,  T a r n o p o la ,  B ro d ó w  n a  d w . g łó w rły . 
P o d w o ło c z y sk  (K ijo w a , O d essy , G rz y m a ło w a , K o  

z o w y , B ro d o w ) n a  P o d z a m c z e .
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O d essy , G rz y m a ło w a , K o ­

zo  w y , B ro d ó w ) n a  d w o rz e c  g łó w n y .
S o k a la ,  B e łż c a  i  L u b a c z o w a .

K r a k o w a  (W ie d n ia ) ,  W ie l ic z k i ,  O r ło w a ,  R o z w a d o ­
w a , S a m b o ra ,  C b y ro w a .

I c k a n ,  S u c z a w y , R ad o w n ec , K o z o  w y , P o d  w y so k ie g o ,
H a lic z a . , .

J a n o w a  o d  1 do  31 m a ja  i od  10 do  80 w rz e śn ia  
c o d z ie n n ie , & o d  1 c z e rw c a  do  15 w -rześn ia 
ty lk o  w  n ie d z ie le  i św ię ta .

B rz u c h  o w ic  od  7 m a ja  do  30 c z e rw c a  i od  IG s ie r ­
p n ia  do  10 w rz e ś n ia  w łą c z n ie  c o d z ie n n ie .

B rz u c h  o w ic  o d  l  I ip e a  do  1V> w rz e ś n ia  c o d z ie n n ie . 
K r a k o w a  (W ie d n ia ,  B e r l in a ,  W ro c la w b t) ,  L u b a c z o ­

w a , S a n o k a ,  P e s z tu .
J a n o w a  ty lk o  o d  1 c z e rw c a  do  10 w rz e ś n ia  w łą c z n ie .  
K r a k o w a  ( W ie d n ia ,  B e r lin a , W ro c ła w ia ) ,  J a s ł a ,  

L u b a c z o w a , S a n o k a ,  Pesz.tu.
I c k a n  (B u k a re sz tu *  J a s s ,  G u ła c u ), S u c z a w y , K ozo- 

w y , P o d w y so k ie g o .
P o d w o ło c z y sk  (K ijo w a , O d e ssy ), B ru d ó w , k o p y

c z y n ie c )  n a  P o d z a m c z e .
P o d w o ło c z y sk  (K ijo w a , O d essy ), B ro d ó w , K opy-

c z y n ie c  n a  d w o rz e c  g łó w n y .
Ł a w o c z n e g o  (P e sz tu ) ,  C b y ro w a .

Z e L w o w a  d o :

K r a k o w a  ( W ie d n ia ,  W ro c ła w ia ,  B e r lin a ),  
i c k a n  (B u k a re s z tu , C u n s ta n e y ) .
K ra k o w a . (W ie d n ia ,  W ro c ła w ia ,  B e r l in a ) ,  C b y ro w a , 

S a m b o ra ,  M ezó L aborcy . (P e sz tu ) ,  S a n o k a ,  R y ­
m a n o w a , I w o n ic z a ,  K r a s n a  p r z e z  P rz em y śl
J a s i a  p r z e z  R z e sz ó w , W ie l ic z k i .

B rz u c h o w ic  od  7 m a ja  d o  10 w rz e ś n ia  w łą c z n ie .

Ł a w o c z u e g o  (M u n k a c z a , P e sz tu ) ,  B o ry s ła w ia . 
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O dessy), B ro d ó w , K o z o w y  

d w o rc a  g łó w n e g o .
S ta n is ła w o w a , P o d w y so k ie g o , K ozow y.^ 
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O d essy ), B ro d o w , K o zo w y  

z  d w o rc a  P o d z a m c z e . , ,  ,
K ra k o w a  ( W ie d n ia ,  W ro c ła w ia ,  B e r lin a ) ,

c z o w a  p rze z  J a ro s ła w ,  R o z w a d o w a , 
z ia ,  O r ło w a  p rz e z  T a rn ó w . , ,

K r a k o w a  (W ie d n ia , W a rsz a w y ) , C liy ro w a , S tro /.eg * . 
S k o le g o , K a łu s z a , B o ry s ła w ia , C h y ro w a  d o  L aw o- 

c z n eg o  o d  1 l ip c a  do  15 w rz e ś n ia .
J a n o w a .  .
P o d w o ło c z y s k , B ro d o w , K o p y c z y m o c j H u s ia ty n a ,  

K o z o w y , G rz y m a ło w a  z d w o rc a  g ło w n e g o .
I c k a n .  R ad o  w ie c , S u e z a w  j r  
P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , H u s ia ty n a , 

K o z o w y , G rz y m a ło w a  z d w o rc a  P o d z a m c z e . 
B e łż ca , R a w y  r u s k ie j ,  S o k a la  i L u b a c z o w a .
J a n o w a  od 1 l ip c a  do  15 w rz e ś n ia  w łą c z n ie  

w  n ie d z ie le  i św ię ta .
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a., O dessy), B r o d ó w  7 d w . gl. 
P o d w o ł o c z y s k  (K ijo w a , O d essy ), B r o d ó w  z  P o d z a m c z a  
B r z u c k o w ic  ty lk o  od  7 m a ja  do  10 w r z e s u  m  w lą -  

c z u ie  w  n ie d z ie le  i ś w ię ta .
I c k a n ,  P o d w y so k ie g o , K o z o w y , K a łu s z a , H u s ia ty n a . 
K r a k o w a  (W ie d n ia ,  W ro itła w iR , B e r lin a ) ,  L u b a c z o ­

w a ,  J a s ł a ,  C h a b ó w k i. _ , ,
S t ry ja ,  (S k o leg o  ty lk o  od 1 m a ja  do  30 w rz e ś n ia  

w łą c z n ie ) .  , ,
J a n o w a  o d  1 m a ja  do 30 w r z e ś n ia  w łą c z n ie .
Z im n e j W o d y  ty lk o  od  7 m a ja  do  10 w r z e ś n ia  w l. 
B rz u c h o w ic  ty lk o  ocl 7 m a ja  d o  10 ^ rz c .s m a  w l. 
J a ro s ła w ia .

K r a k o w a  (W ie d n ia , W ro c ła w ia ,  B e r l in a .  W a rs z a ­
w y ) , M ozo L flb o rcz  (Pesztu).. O rło w a  p rz e z  T a r ­
n ó w  od  15 c z e rw c a  d o  15 w rz e ś n ia  w lą c a m e . 

J a n o w a  o d  1 c z e rw c a  do  15 w rz e śn ia  w łą c z n ie  ty /k o  
w  d n ie  p o w sz e d n ie .

Ł a w o c z n e g o  (M u n k a c z a , P e s z tu ,  C b y ro w a , .K a łu sz a ), 
S o k a la  i R a w y  r u s k ie j .
T a r n o p o l a  z  d w o r c a  g łó w n e g o .
T a r n o p o la  z P o d z a m c z a . • , • ,
T an o w a o d  1 p a ź d z ie rn ik a  d o  3 0 k w » tm a  w łą c z n ie  
J a n o w a  od 1 d o  31 m a ja  i od  10 d o  30 w rz e ś n ia  

w łą c z n ie  c o d z ie n n ie .
J a n o w i  o d  I  c z e rw c a  d o  15 w ra c a n ia  w lą c rm e  

w  n ie d z ie lo  i św ię ta .
I c k a n ,  H u s ia ty n a , K a tu sza ,

d w o ru ,  N o w o sie licy . „  „  ,
K ra k o w a  (W ie d n ia , W a rs z a w y ) ,  C b y ro w a , S am b o  

r a  S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw o m o z a . 
P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , H u s ia ty n a , 

G rz y m a ło w a  z  d w o rc a  g łó w n e g o .
P o d w o ło c z y s k ,  B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , H u s ia ty n a . 

G rz y m a ło w a  z  P o d z a m c z a .

Liiba-
N a d  h m ? •

ty lk o

S z e p a ro w ie c  - K n ia ź

Się

36
U w ag a . Czas środkowo -europejski rożni 

od czasu lwowskiego o 36 minut,_ a mianowicie 
godz. w czasie środkow o-europejskim  =  1- gotiz. 
min. czasu lwowskiego. . ,

Nocne godziny od 6'00 wieczór do o 59 r. 
objęte są t ł u s te m i  ram kam i. Biuro informacyjne 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich !. 5. ;
la wyjaśnień w s p r a w a c h  kolejowych^ J P t y + F  
wszelkiego rodzaju bilety ' jazdy 
w formacie kieszonkowym.

rozkłady jazdy.
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POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO.

(Ciąg dałszy).
Ju ż  z wściekłością m istyczną po raz trzy ­

dziesty dziew iąty odśpiewali „C redo“ wszyscy: 
kardynał, duchowieństwo, staruszkow ie, krew ni, 
mężczyzn1, kobiety  i dzieci.

"gie, podczas globow ej ciszy w pauzie, 
arcybiskup zw rócił się do ludu.

Rozprom enione niebiańskiem  św iatłem  
oblicze kapłana, wydaw ało się zmienionem, 
podniesiona ręka w skazyw ała luaow i am pułkę

"W przeźroczystem  naczyniu  kryształow ein 
w rzała  krew  świętego...

R ozległ się okrzyk  tak  ogłuszający, 
że zdawało się, iż ściany starożytnego ko­
ścioła zatrzęsły  się ; przeciągłe , donośne echo 
przestraszyło przechodn> iw na ulicach są­
siednich ; zad rgały  dzwony na  wieży i jeden, 
jak ryk bałw anów  m orskich — ję k  ludu k lę­
czącego przedarł się prze* m ury i popłynął ku  
niebu.

S tarzy krew ni św iętego patrona leżeli na 
posadzce przy  ołtarzu ja k  zm arli.

Jak aś  potężna *uła pochy iła ku  ziemi 
głow y w szy stk ich ; Każdy wśród gorących 
łez głośno spowiadał się ze swych cierpień, 
gdy tym czasem  stojący przed wielkim o łta ­
rzem  w otoczeniu duchow ieństw a arcybiskup 
z akom paniam entem  organów zaintonow ał „Te 
D eum “.

X I.
D oktor Antonio A m at pokochał M&ryę 

B lankę Cavalcanti całą siłą swej duszy. TwaT 
de serce jeg o , zahartow ane w walce z n a ­

uką i ludźm i zmuszone tłum ić w  sob e tk liw ­
sze uczuoia, aby  bez w zruszenia ocierać się o 
łzy i nędzę ludzką, zaw ierające w sobie 
obok prosto ty  niewinność praw ie dzircięc ą, po­
woli — praw ie lękliw ie — otworzyło się dla 
m iłości.

Z początku było to ty lko  przyzwyczajeni, 
do w idoku sm utnej, sym patycznej dziew czyny, 
stojące,, za szybam i b alkonu , przyzwyczajenie, 
będąoe zawsze źródłem  uczuć.

I  nad  to nio więcej : lekarz lub ił spo­
glądać na  je j kszta łtną  postać, rysującą się 
w cieniach dziedzińca ] w atmosferze tchnąoej 
sm utkiem.

Po litości z przyzw yczajenia nastąpiło  
w-pótczucie, będące źródłem  przyw iązania — 
źródiem  to kryjącem  się, niknacem , zdawołoby 
się wyschłem, to  znow u tryskaj ąeem strum ie­
niem  niew yezerpanem .

Podczas k ' ku godzin, jak ie  up łynęły  od 
omdlenia M aryi B lanki w p&rlatoryum Sakra- 
m entek do złożenia jej w ponurym  pałacu 
Rossi, je j przezroczysta tw arz , przym knię­
te  pow ieki i lade iak  p ła ik i róży w iędną­
cej — usta, k ilkakroć spraw iły  na  nim  wrr.że- 
nie śmierci.

Często m yślał o niej później i z* każdym  
razem w idział w w yobraźni swej m łodocian 
postać, pogrążoną w podobnem du śm ierci 
odrętw ieniu. "Współczucie wstępowało do tego 
serca, przypom inając m u w yraz cierpienia, 
chw ilam i przebiegający po tw arzy  dziew czy­
ny, ja k  g dyby  jak aś  taiem nica straszna, jakaś 
to rtu ra  m oralna lub fizyczna w strząsała jej 
duszą i m ięśn iam i; współczucie to  zobow iązy­
wało szlachetnego człow ieka do uw olnieniu je j 
od cierpi sń.

Tego d n ia , w k tórym  w ielk1' lekarz 
pow ziął postanow ienie ocalenia od im: erci, 
choroby, nieszczęścia, tej isto ty  n i w innei, 
gdy  jego in sty n k t zbaw czy ostrzegł go o roz­

poczynającej się walce, gdy usłyszał tajem ne 
w ezw anie do spełnienia ob o w iązk u , g dy  n a ­
stępnie w szystkie swe siły  zw rócił do ocalenia 
M aryi B lanki — w tedy zrozum iał, że n e ty lk o  
jako  człowiek pragnie uzdrow ienia i szcjęścia 
tego dziecka, ale że i jako  zakochany drży  na 
m yśl u tracen ia  j i j ,  że najlżejsze dotknięcie jej 
drobnej r ę k i , to chłodnej , ja k  gdyby już 
nie ż y ła , to  gorącej, ja k  g dyby  rozpalonej 
przez gorączkę — odbijało się w jago  sercu 
ptom: eniem.

Teraz uczucia swe pojmował ^„sno K o­
chał naiw nem  uczuciom dziecka i z surow ą po­
w agą dojrzałego człowieka, m iłością w ahającą 
się pom iędzy czystem i tonam i sielanki, a oba­
wą t.ragedyi śm iertelne;.

Jed en  raz ty lko przez k ró tk ą  ohtt llę, 
ow ładnięty  przez egoizm, w łaściw y ludziom  
p rzyw ykłym  do w alk  z sobą i tryum fów , usi­
łow ał stłum ii swe uczucie. Ale przyzw yczajony 
do brani" na  siebie odpowiedzialności za ży ­
cie, zrzekł się dalszej walk i. Bo po co walczyć ? 
N ie kochał n ig d y ; przelotne znajomości z ko­
b ietam i, chwilowe przygody, n :e pozostaw iły 
śladu w jego sercu i przypom niały  się jego 
w yobraźni jak  sen niejasny, n ie potrącający 
• tru n  serca

D októr Antonio A m ati, w ielki sam otnik, 
oo szturm om  zdobył sławę i m ajątek, — k tó ry  
do trzydziestego ósmego roku  życia znał ty l­
ko rozkosze w ynikające z ocalenia innych  i 
pociechę z zaspokoj ania swej am bicyi, - doktór 
A m ati by ł tak  zakochanym , że teraz w jzystko 
wydawało m u się bezbarwno/n, źe n ic go nie 
interesow ało, dopóki M crya B lanka nie poja­
w iła się n a  balkonie i n ie pozw oliła usłyczeó 
swego głosu.

I  dlaczego n ie m iałby  kochać ? K ochał 
z zapałem , gorąco i tern potężniej, że rzadko 
w przeszłości swojej objaw iał uczucia sen ty  
m entalne. Przechow ujący się w  sercu jego

skarb uczuć b y ł n ie tkn ię tym  i potęgow ał jago 
miłość.

S ie d z ia ł ,  że kocha, — pragnął tego, upa­
jał się słodyczą tego spóźnionego c ,rocu swej 
dnszy i w nam iętności swego serca dojrzałJgc 
odczuwać tysiące rysów, w rażeń i ioh odcieni, 
n igdy  dotychczas niedoznanych.

D októ" A m ati zaniechał w alk i z sercem 
i kochał świadomie.

M arya B lanka naw et nie w iedziała co to 
jes t miłość. Posiadała ona charakter p raw y i 
czysty, ja k  osoby żyjące w odosobnieniu, boz 
walki, m yślące wiele, pogrążone w niem ej kon- 
tem plaeyi, nie stykające się z w irem  ży­
ciowym.

Po m atce swej, k tórej życie było bardzo 
nieszczęśliw e, odziedziczyła w ielką uczucio­
wość ; po ojcu, z czasów przedobłędow ych — 
otw artość, dum ę bez pychy  i  w spaniałom yśl­
ność n ie  rachującą się z interesem  własnym .

B lanka posiadała głęboką w iarę wrodzo­
ną , przenikającą całą jej istotę i podtrzym u­
jącą  je j życie duchowe, ja k  podsycane czystą 
oliwą płonące przed obrazam i św iętych lam py 
swem slabem, lecz bezu3tannem  św iatłem  pod- 
trzym ują ekstazę w ierzących.

K ochała i n ie  w iedziała o tern.
K tóżby  m ógł powiedzieć jej, co to jes t 

m iłość ? . . .
M auka je j zgasóa prz sd ośmiu l a t j ,  dręczona 

cierpieniem  ciągle w zrastaj ącem, z powodu 
m ęża opętanego nam iętnością i doprow adzają­
cego do ru in y  w łasną rodjsinę. C ierpiała z p o ­
wodu córki pozostającej na  ziem i w tow arzy ­
stw ie ojca obłąkanego, z zaw iązanem i oczann 
kroczącego naprzeciw  nędzy, a może j hańby.

M arya B lanka pam iętała  b ladą tw arz 
swej m atki, zrozpaczonej na m yśl nadchodzą­
cej śm ierci przedwczesnej, a wspom nienie to 
w yrobiło w dziecku powagę i stłum iło w niem  
wszelkie pragnienia, żądze i zw ykłą w mło­

dym  w ieku kokieteryą. Cóż m ogła wledzió, 
o miłości ? Nic.

Ż y ła  sm u tn ie , pozbawiona wszelkiego 
uczucia tk^w szego, obok ojca, którego szano­
wała, leoz którego nam iętności lękała się. W o­
koło niej k rąży ła  groźba n ie ja sn a , leoz n ie­
unikniona ; doznała już  upokorzeń ubóstw a i 
zmuszona by ła  rzynió ustępstw a z poczucia 
swej godności.

Czuła, iż otacza ją  niebezpieczeństwo, n ie­
uniknione jak  zbliżanie się śmierci...

I  oto czł -wiek rozum ny, dobry, zabezpie­
czony od w szelkich niebezpieczeństw , stw orzo­
ny  do zw yciężania w szelkich przeszkód, do 
udzielania pomocy, którego obecność i słowo 
stanow iło pociechę, n ad z ie ję , — człow nk, na  
którego nazw isku nie ciążył ź .den wybryk, 
wolny od wszelkiej skazy — podał j3j rękę 
ocalenia

W ice cóż ?... Rzecz na tu ra ln a  — przejm ie 
tę rękę, bo cóż innego zrobi ?... przyjm ie ją  i 
będz.. kochała togo człowieka.

K ochała go bezwiednie, bo m usiała ko­
chać go, bo było to logicznem, naturalnem , 
koniecznem.

I  zarówno ze względu na swój w iek i 
tem reram ent, jak  też na  otaczającą ją  atm o­
sferę, B lanka pokochała go miłością naiwną, 
czystą m iłością isto ty  słabej, m iotanej przez 
uurzę„ ' “to ty  odzyskującej spokój pod opie­
ką siły.

G dy M arya B lanka znajdow ała się sama 
w swem sm utnem , ogołocońem m ieszkaniu, 
z dwojgiem  starych  służących, zajętych m yślą 
ukryc ia  ubóstw a pod pozoram: przyzw oitej
wygody, czuła chłód w duszy, czuła się ze­
starzałą  , ubogą i opuszczoną — zarówno jak  
ten  dom, ja k  meble, przeznaczoną do powolnego 
konania w niedostatku.

(Ciąg dalszj nastąpi).

*

Towarzystwo iiredytowf; ziemskie
NUOPi u Stan  czynny. zł. ot.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14

1
2
3
4

13
14 
32a

6
15 
8

16 
18
19
20

Gotówka w kasie 
Własne efekta po kurw ę
U  zastępstw  na w ypłatę kuponów  i listów  zasta wnych 
Niespłacone pożyczki h ; poteozne 
R achunek  dopłat konwers. od 6 pr. pożyczek

n n V '  . v  4 % %  9
Zaległe czyrsze z realności 
Zaległe ra tj  hipoteczne

„ odsetki od w łasnych l.stów  zastaw nych n a  składach 
Nadpłacone kupony od w ylosow anych listów  zastaw nych 
L okacya gotów k. . . . .
U rządzenie kas i b iór .
M areryały i zapasy konfekoyi
Realność w łasna . . . .

o t w  raeMwwnc^BMMiMnĄcsinrttia

zł. ot.
ISUOPi

c3 . 

N §o  W Stan bierny. Zł ct. Zł . ct.

44. 
1,199. 
1,402. 

108,426. 
2

578, 
3

1,302. 
2 , 

5. 
106, 

15. 
4. 

504.

911
028
791
.600
.071
.768
776
.535
,612
.016
,791
.899
843
,u00

113,599.645

817,

70

,41
16
08

727,

90
68
22
12

81

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10

5
10

9
7

21
22a
22b
17
23
24

Listy zastaw ne w obiegu 
Reszty pozostałe od losowania 
Niew ykupione wylosowane lis ty  zast

„ płatne kupony od listów  zast.
Raty przed term inem  wniesione
S p ła ty  na  p lan  na  rachunek przyszłych półroczy
Odsetki od tychże
Zaliczki dćor i Inne
F undusz na  pokrycie m ożliwych s tra t
Fundusz rezerw o w y :

a) stan  ja k  w roku 1897
b) opłaty  od nowyoh pożyczek ■ 
o) zw yżka czynna z roku 1898

2,360.060
13.491

z?. 847 , ot,
2,373.551

63.898
W k
66

108,426.600 -----

199 40
364.740 —

1,606.147 20
69.498 21

4.594 06
92 34

628.519 89 7,
61.804 20

2 437.450 BO1/,

113,599.645 81

Z Dyrekcyi Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
W e Lwowie dnia 31 G rudnia 1898.

Dr. W ładysław Kramski,
prezes.

Z wydziału rachunkowego galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

W o Lwowie dnia 31 G rudnia 1898.

Edmund EJiński.
1

r i i r t 1  , . K z a y
najlepsze T U T K I  i b ibu łk i w książeczkacn 

z papiem Sassowskiego 
wyrobu

8 . W .  N IE M O J O W 8 K IE G O
W F  Ł W O W  FU

"Wszędz’e do n r bycia-

Tanio sprzedam kamienicę
dwupiętrową rentowną lub zamipuiam na 
mniej sz» re ilność lub Jol w ark List' pot 
F. J. D. Ajencya dzienników, Pasaż 

Hausmana 9.
F .row y i  k garnitur do młócenia 

‘ wio do nabycia Stopnicki Żółkiewska 
73 Lwów

Morskie oko. kąpiele stawowe z tu ­
szami, czystość komfort, szyk, do 1 > wie 
tż >r l'rzy oi tietleniu lamp błyskawicznych 
ile tylko dla cbrześcjan.

Jó*ef Iwanicki.

itnrrat ii
sierota, Polak, mający świadectwa po­
chwały za dobre przygotowania do egza­
minów poszukuje zaraz lekcyi na wsi lub 
w mieście. Zgłoszenia pod .,Praca“ po- 

ste restante poczta Uwiń._______

Pierwszorzędny wzorowy

PENSYONAT :i
(zakład u a n in fo -iy c lio w a w c zF )

dla uczniów szkół średnich, uczę­
szczających do szkół publicznych 
i p^ywatj stów, zostanie o tw arty  

w sierpniu  br. we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjm uje i w yja­

śnień udziela M. B ybotycki 
Lwów ul. T rybunaL ka, 1. 1C I p.

W szelk ie  ..ik iekolw iek  i 
rod’ 1 ,a

starania, dyskretne polecenia, wyrówny­
wania itd. wykonują „ie ja t uaj-ychlej. 
Oferty pod „Anfrichtig“ A. 0  C. 

Wien, Hauptpo°t, t; IŁo sa kwitem

Z e g a r y  w i e ż o w e
dla kościołów klasztorów, szkól, ratus sów, fa­
bryk i publicznych budynków zna-Komici. i dokład­
nie wykonane, tak co do konstrukcyi jak  i roboty, 
Wskutek podziału pracy znacznie jepsze 0(1 try ro-
bów konkurencyjnych i.ou dogodnymi w irunk mi 

spłaty dla urzędów pa-afialnych i dostarcza
Parowa fabryka zegarów “.iezowycli 

Fr. M oravns Berno, iUorawia.
Kosr‘orysy darmo i opłatą10- 

Wyroby premiowane pierwszemi państwowymi S | 
medalami." _______

»k I %• Sokole j a m  cała Twa!
tfn, Kieily i gdzie oliaczę Cię 1

P arow a gorzeln ia  fab ryk i 
P a u k s z a  poszukuje zdolnego

C Y R K  H E N R Y
Dziś we środę ‘2 sierpnia 8-ma w ’eczór.

Galowe benefisowe przedstawienie
na korzyść jeźdczym  M M argott.

"̂ Ń7"sp>aan.ia.3:3r proĝ iam.
rzw artrk  8-ina w ieczór przedstawienie.

b y  um iał obchodzić się z parową 
uiaszyną. Św iadectw a uieuwzglę-j 
dnione odsyłane n ie będą. Za­
rząd dóbr Balice op. Medyka.

Kto z Szan. 1'reniiHicra 
torówobok zamieszcza 
nogo „pauau naklei na 
przekazie pocztowym o- 
trzymaodwrotuąpocztą 
„ K A R T U r. II, dwnty 
goiluik liumoiy,styczny, 
bojEjatoillusirowany, po 
zniżonej cenie, a to :
zamiast 90 ct. tylko 

70 ct. kwartalnie — Adresować naleć, :
Redakcya „Żartu", L w ó w  f i s s o l i M M

G o r z e lń  ik
z chlubnemi świadectwami i "'ogoletnią 
praktyka poszukuje posady zaraz kawa­
lersko. Adres St. CieSlincki p. r. 

Bełz.

Łaskawy Panie Iz!
wszystkie pieniądze a więc i 
owe 2 fl. otrzym ałem , dziękuję 
za nie, zarazem  usilnie proszę 
o zw rot reszty jeszcze dłużnych 

guldenów.

‘edynym środkiem
do w ytępienia

szczurów i myszy

- im

Znany zakład art. rytów ni czy

A. Zigmanna
we Lwowie ul SyHtuska lic-ba 14. 

sprzedrie drckarnie kauczukowe „Perfect* 
w dowolnych wielkościach i wykonuje 
atampilie metalowe i kauczukowe, jakoteż 
wszelkie roboty w zakres rytownictwa 
wchodzące po cenach najumiarkowańszych.

Zlecenia z prowincyi wykonuje się 
odwrotna pocztą.

W

Redafetor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, Papier 8 fabryki

do nabycia
składzie farb, I t o B w  i lakierów'

firm y handlowej

W . C Z O P P
Ż ółk iew ska 2 .

Ceny fabryczne. _ ^ l

A p a r a t a  d o  f a b r y k a c y i  wody
sodowej. ,  . ,

14 „a* i  wodę do tog oz. 
^Iw s-szyaki do robienia lo'ów.
S o k i  o w o c o w e  nituralne. 
p a p i e r  p e r ę a n i u o w y  na słoje 

i do pakowania masła
polecają

ICH j
Lwów ul, Hetmańska l. 4.

D rukarn ia narodowa Stanisław M am eoki \ Lw ów  K o p o rn ik a


